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Socjaliści Belgii 


Z Brukseli donoszą: W niedzie- 
lę odbył się nadzwyczajny kangres 
stronnictwa socjalistycznego. Kon- 
gres uchwalił 444.000 głosami prze 
ciw 158.000 £ 39.000 wstrzymują- 
cych się od głosowania rezolucję, 
stwierdzającą, że utrzymanie jed- 
nego lub kilku roczników pod bro- 


Powrót z Rzymu 


Blok trzech 


faszystowskich 


Premjer węgierski Gómbos po- 
wrócił z Rzymu, powiłany na 
dworcu przez członków Rządu 


nią może nastąpić tylka na mocy, 
decyzji rady ministrów i na wypa- 
dek istotnej konieczności narodo- 
wej. Pozatem parlamentarna frak- 
cja socjalistyczna ma wystąpić z 
żądaniem upaństwowienia prze- 
mysłu zbrojeniowego. (ATE). 


państw 
południa 


| uznało, że dzięki swemu zjedno- 
czeniu, mogą utworzyć na swych 
łerytorjach wyspę pokoju wśród 


węgierskiego, posla austrjackiego | komplikacyj europejskich i na sku- 
i charge d'affaires włoskiego. Pre-|tek pracy pokojowej, lecz zdecy- 
mjer pa powitaniu oświadczył: | dowanej — spowodować postęp 
„W Rzymie nie szukaliśmy no-| Europy i własnych krajów. Są- 
wych dróg, lecz roszerzaliśmy to-|dzimy, że inni pójdą za naszym 
ry. ustalone dwa lata temu i po-|przykiadem. Cały świat winien 
głębialiśmy stosunki, wytworzone | wiedzieć, że prawdziwy pokój mo- 
w roku 1934. Układy rzymskie o-|że zostać zrealizowany jedynie 
znaczają, że 60 miljonów ludzi | pod znakiem sprawiedliwości”. 


„Jeżeli będziemy solidarni, tozwyciężymy..." 
August Bebel 


Transporty 
„Arbeiterztg" do Austrii 


„Moravsko siezsky denik" da- 
nosi z pogranicza austrjacko- 
czeskiego, iż władze anstrjackie 
zatrzymały jadące z Czechoslo- 
wacji auto ciężarowe, na którem 
znajdowała się 70,000 egz. wy- 
chodzącego w Bernie Moraw- 
skiem „Arheiterzeitung" z pro- 
pagandą przeciwka Rządowi au- 
strjackiemu. Aresztowano rów- 
nież 4 konwojentów tego trans- 
portu. (PAT.]. 


Premjer dodał, że narady rzym- 
skie były równie owocne w dzie- 
dzinie gospodarczej. (PAT). 


Wezuwiusz 


Wezuwjusz ożywił swą działal- 
ność; w roku bieżącym działal- 
ność ta jest o wiele intensywniej- 
Sza, niż zwykle w tej porze roku. 
Co pewien czas następują lekkie 
wstrząsy podziemne, z krałeru wy 
dostają się kłęby pary oraz wyte- 
wa slę lawa. Ludności okolicznej 
nie zagraża jednak żadne niebez- 
pieczeństwo. (PAT). 
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ytuacja Polski 


Jakkolwiek wypadną nowe 
„propozycje” Hitlera, faktem 
jest, że uchwały londyńskie, a 
przynajmniej ta ich część, która 
zawiera warunki podjęcia roka- 
wań z Hitlerem — warunki 
przez niego odrzucone — już 
nie istnieją. Anglja nie uczyni 
nic, by zmusić Niemcy do „sym 
bolicznego" cohciażby wycofa- 
nia się z Nadrenji; o Włoszech 
niema co mówić, Mussolin; ba- 
wiem działa „na odcinku nad- 
reńskim" i w sprawie Lokarna 
w porozumieniu z Hitlerem. Już 
nawet Francja, jak wynika z ar- 
tykułu „Temps a”, o którym do 
nieśliśmy, uważa  forytlikawa- 
nie przez Niemcy obsadzonej 
strefy nadreńskiej za rzecz nie- 
uniknioną, z którą trzeba się li- 
czyć jako z faktem. 

Prawdopodobnie dopiero w 
maju, po wyborach francuskich, 
rozpocznie się nowy okres ro- 
kawań dyplomatycznych. Zacz- 
nie się nanowo dyskusja o po- 
koiu, bezpieczeństwie, paktach, 
jakśdyby dotychczas, w ciągu 
17 lat od zawarcia pokoju wer- 
salskiego, nic się nie działo, W 
istocie bowiem mewiele już zo- 
stało z traktatu wersalskiego i 
z  poóźniejszych traktatów. 
Wszystko trzeba zacząć odno- 
wa, 
Jakże przedstawia się sytua- 
cja Polski w chwili obeunej? 
Mieliśmy w ostatních dniach 


dwa przyczynki, pozwalające 
nam zorjentować się w tej sy- 
tuacji. 


Jeden z nich to głos półurzę- 
dowego organu Min, Spr. Zagr. 
„Temps'a”, o którym już wspo- 
mnieliśmy. Pismo to wyraźnie 
daje Polsce do zrozumienia, że 
wobec obsadzenia przez Niem- 
cy i fortyfikacji Nadrenji, Fran- 
cja wrazie napadu Niemiec na 
Polskę nie mogłaby pośpieszyć 
Polsce z pomocą w iakiej mie- 
rze, w jakiej należałoby to u- 
czynić z tytułu sojuszu francu- 
sko - palskiego. „Temps” do- 
radza Polsce porozumienie z So 
wietami, czyli porostu przystą- 
pienie do grupy państw: Fran- 
cja — Czechosłowacja — Ro- 
sja, związanych układami wza- 
jemnej pomocy. 

Nie będziemy tu analizowali 
opinji „Femps'a”, Chodzi nam 
narazie o stwierdzenie faktu, 
podkreślonego przez nas zaraz 
pa „puczu” hitlerowskim z 7-go 
marca, mianowicie, że „pucz” 
ten osłabia wagę militarną so- 
jnszu francusko - polskiego 
wobec tego wzmacnia pozycję 
Niemiec wobec Polski. Półurzę- 
dowy organ francuski potwier- 
dza nasze zdanie. Czy i teraz 
jeszcze prasa  „sanacyjno'-en- 
decka będzie głosiła, że złama- 
nie Lokarma nic Polski nie ob- 
chodzi? 

Drugi przyczynek w sprawie 
polskiej to dyskusja w Izbie 
Gmin. Rząd angielski przez usta 
min. Nevilla Chamberlaina ja- 
sno oświadczył — a potwier- 
dził to min. Eden w rozmowie 
z min. Beckiem — że weźmie 
na siebie zobowiązanie nowego 
Lokarna zachodniego, że jednak 
na Lokarno wschodnie nie pój- 
dzie. Rząd angielski nie zmie- 
nia tedy swego dotychczasowe- 
go stanowiska. Jedynie mówca 
Parlji Pracy, b. wiceminister 
spr. zagr. w Rządzie robotni- 
czym, tow. Dalton, domagał się 
Lokarna także d!a wschodu Eu- 
ropy, wymieniając, przytem Pol- 
skg, jak wogóle bezpieczeństwa 
dla wszystkich państw europej- 
skich i zalecał pawrót do Pro- 
tokułu Genewskiego, opartego 


właśnie na idei powszechnego 
bezpieczeństwa. 
Rząd angielski gwarantuje 


tylko poparcie, wynikające z 
paktu Ligi Narodów. To była 
wiadomo i dotychczas, ale na 
przykładzie Abisynji widzimy, 
co to poparcie jest warte, a A- 
bisynja należy jeszcze do „stery 
zainteresowań" Anglji Czegóż 
możnaby oczekiwać od Anglii 
wrazie napadu Niemiec np. na 
Śląsk połski, którego przynale- 
żność państwowa jest Anglji zu- 
pełnie obojętna? 


Jak widać bezpieczeństwo 
Polski, osłabione przez uderze- 
nie Hitlera od strony Francji, 
nie znajdzie odpowiedniego 
wzmocnienia ze strony Anglii. 

Ale nie w tem jeszcze tkwi 
największe  niebezpieczeństwo. 
Bieg wydarzeń może ostatecz- 
nie doprowadzić do zmian i od- 
chyleń w obecnej linii politycz- 
nej Anglji i innych państw Nie- 
bezpieczeństwo główne i ostre 
tkwi w czem jnnem. Oto Am 
glja, Francja, Rosja, Belgja, Cze 
chosłowacja i inne państwa wy- 
silają się nad tem, by w ten lub 
inny sposób, zabezpieczyć się 
przed Niemcami, przed zabor- 
czością hiłleryzmu. Mniejsza o 
to, czy robią to dobrze, czy źle. 
Naszem zdaniem — źle. Ale nie- 
wątpliwie dążą do zabezpiecza- 
nia się przed Niemcami i w hi- 


Polska zaś nie należy do tej 
grupy państw europejskich. 
Nikt, zdaje się, w Europie nie 
wie, jaka jest pod tym wzglę- 
dem polityka Polski, nie wie, 
czy Polska clice należeć da 
bloku państw, zagrożonych a- 
takiem niemieckim, czy nie. Ca- 
ły wysiłek dyplomacji europej- 
skiej ogniskuje się obecnie w je- 
dnym punkcie: unieszkodliwić 
zaborczość i napastliwość hitle- 
ryzmu. A przy tym wysiłku Pol- 
ski niema, jakgdyby to jej wca- 
le nie obchodziło, jakgdyby Pol 
ska przestała graniczyć z Niem 
cami. Ba! Doszło już do tego, 
że prasa zagraniczna bardza 
często wymienia jednym tchem 
Niemcy i Polskę, jako nieroz- 
łącznych przyjaciół. 

Czy taka postawa Polski nie 
utrudnia w bardzo dużym sło- 


mem — nie naraża właśnie Pol- 
ski na coraz większe niebezpie- 
czeństwa ze strony tegoż hitle- 
ryzmu? 

Już Europa z niepokojem py- 
ta: który obszar będzie najbliż- 
szą ofiarą Hitlera, co upatrzył 
on sobie za przedmiot przy- 
szłego ataku? Jedni sądzą, że 
Austrja, lub Czechosłowacja, in- 
ni, jak min. Flandin, mówią a 
Gdańsku i Kłajpedzie. Jesteś- 
my tym razem skłonni przyznać 
rację raczej min. Flandinowi. 

Ale w Polsce panuje nieza- 
mącena obojętność, Według p. 
Becka mamy „zupełną pacyfi- 
kację” na wschodzie Europy 
to ma wystarczyć społeczeń- 
stwu, jako program polityki za- 
granicznej w czasie, kiedy cała 
Europa jest jakby jednym wiel- 
kim ładunkiem, który lada chwi 


tleryzmie widzą niebezpieczeń- [pniu akcji obronnej Europy|la może wybuchnąć? 
stwa napadu i wojny. przed hitleryzmem, a tem sa- (imb.). 
Po „wyborach“ Hitlera 
(U 
„Wybory były farsą 
Jak „organizowano” te t. zw.| wrażenia. Prasa angielska jedno. granicami Niemiec, trudna jest 
wybory niedziełne w „Trzeciej” | myślnie podkreśla swoje wątpił zrozumieć potrzebę całej tej pro- 


Rzeszy, — pisaliśmy dokładnie 1 
szczegółowo. Prasa angielska oce- 
nia te rzeczy tak samo, jak i my. 
Rezultaty wyborów niemieckich 
mie sprawiły w Anglji żadnego 


wości co do wartości cdbytego ak- 
tu głosowania. 

„Times 'oświadcza, że inny re: 
zultat me był wogóle możliwy. 
Ludziom, znajdującym się poza 


Jak Saksonia głosowała za Millerem? 


PAT. donosi: 

Saksonja, dawny bastjon lewicy 
niemieckiej, gdzie do ostatniej 
chwili przed wyborami jaczejki le- 
wicy prowadziły zakonspirowaną 
partyzantkę, przejawiającą się w 
zrywaniu afiszy propagandowych 
I rozrzucaniu ulotek antyhtlleraw- 
skich wedlug urzędowych donie- 
sień wypowiedziała się za Hitte- 
rem. Napływ wyborców był po- 
czątkowo naogół słaby. W polu- 
dnie radjostacje wezwały wszyst- 
kich członków partji hitlerowskiej, 
posiadających samochody, do na- 
tychmiastowego stawienia się do 


Bez ceremonii 


dyspozycji slużby wyborczej wo- 
bec 
WZMOŻONEGO ZAPOTRZEBO- 
WANIA SAMOCHODÓW PO- 
TRZEBNYCH DO ZWOŻENIA 
OPIESZAŁYCH WYBORCÓW. 
KONTROLI NIE USZEDŁ NIKT. 
Na ulicach Lipska przez cały 
dzień krążyły patrole propagando- 
we, które strzedając ze strasza- 
ków, zwracały uwagę społeczeń- 
stwa na konieczność spełnienia 
„obawiązku narodowego". Wszy- | 
scy oczywiście musieti ten „oba- 
wiązek narodowy“ spełnić dobro- 
wolnie zgodnie z rozkazem. 


Mód hitlerowski Gdańska 


„wybrany“ do Reichstagu 


W kolach politycznych zwra- 
cają uwagę, iż do Reichstagu nie 
mieckiego wybrany został w nie 
dzielę gdański „gaulelter” hitle- 
roweki, dr. Forster. 

Zależność senatu gdańskiega 
od „gauleitera" Forstera jest po- 
wszechnie znana. Koła politycz- 
ne wskazują, iż jest rzeczą nie- 
dopuszczalną, aby polityka sena 
tu Walnego ta poowndtcea 


była przez członków Reichstagu. 
(PRESS). 

.. 

s 
Te „koła polityczne”, które do- 
piero teraz zauważyły łaskawie, 
że rola p. Forstera w Gdańsku jest 
„rzeczą niedopuszczalną”, wysta- 
wiają sobie samym świadectwo 
wręcz nieprawdopodobnej... naiw- 

ności, mówiąc najdelikatniej, 


Kika zdarzeń 


2 Dalekiego Wschodu 


PONGWNE PROWOKACJE. 

Agencja Tassa donosi z Ulan- 
Bator, że oddział japońska-man- 
dżurski ma 7-miu automobilacn 
ciężarowych i jednym samocho- 
chodzie zaatakował mongolską 
straż graniczną w  Adykdolan. 
Miejscowość ta jest położona o 45 
km. od granicy. Graniczny poste- 
tunek mongolski Bulundersu poto- 
żony w odległości 8 km. ad grani- 
cy, a odległy o 50 km. od Adykcu- 
lon, został jednocześnie zaatako- 
wany przez inny addział japoń- 
sko-mandżurski, który przybył na 
dwóch samochodach ciężarowych, 
Straż graniczna mongofska po a- 
trzymaniu posiłków, odparta na- 
pastników, którzy spowrotem pree 
kroczyli granicę, ponosząc straty 
% zabitych i rannych. (PAT). 

POWRÓT ZWŁOK. 

Agencja Tass donosi: Zgodnie 

z życzeniem ambasadora |aponjl 


Ohty dnia 29 b. m. zostal prze- 
słany lokalnym sowieckim wla- 
dzom na Dalekim Wschodzie roz- 
kaz, by wydały władzam japoń- 
skim zwłoki dwóch Japończyków 
zabitych w wyniku napaści na te- 
perun sowieckie w dniu 25 
marca. Agent dyplomatyczny ko- 
misarjatu ludowego spraw zagr. 
oraz konsul japoński w Władywa- 
stoku ustalą datę i miejsce wyda- 
nia zwłok, [PAT]. 
WOJNA DOMOWA W CHINACH 
Z Szanghaju donoszą: Po kom 
ferencji z ambasadorem japońskim 
przy Rządzie chińskim Aritą, mar- 
szałek Czang-kaj-Czek wyjechał 
z Nankinu, udając się w podróż 
do Szansi. Dzienniki przypuszcza 


cedury. „Wybory były farsą" = 
oznajmia „Times“. Jako próba 
zaufania narodu do obecnych przy 
wódcow, akt wyborczy obciążany 
był metodą kontroli państwowej i 
niemożliwością złożenia głosu prze 
ciw liście rządowej. Nawet wstrzy 
manie się od głosowania lub znisz: 
czenie kartki do głosowania, wy- 
magalo w tych warunkach mS 
zwyczajnej odwagi. 

Berliński korespandenta „Times“ 
zapowiada, że stanowisko Niemiec 
będzie bardziej nieprzejednane, a= 
niżeli można było się spodziewać. 

(PAT) 


Przegląd _ prasy 


Prasa „sanacyjna" przemiłcza:a 
naogół wypadki krakowskie. je- 
dynie „Kurjer Poranny“ zabral 
głos w tej sprawie. Opinja tega 
pisma zasługuje na dokładne za- 
cytowanie. 

Przedewszystkiem „Kurjer Po- 
ranny ' stwierdza nietylko, że: 

„zajścia poniedziałkowa dopro- 
wadziły do krwawych ofiar, że 
wetrząsnęły głęboko życiem i su- 
mieniem ludności, że uderzyły bo- 
leśnie-w warstwę robotwczą, po- 
krywając żalobą cały polski Świat 
pracy. 

ale także naraziły na szwank: 

„zasadę objektywemu | spra- 
wiedliwości władz bezpieczeństwa, 
powałanych do straży nad porząd- 
kiem . pokojem publicznym”, 

I jeszcze w jednem miejscu „Ku 
tjer Poranny” podkreśla odpowie- 
dzialność władz  administracy|- 
nych, pisząc, że ze wszystkich nie 
szczęsnych następstw wydarzeń 
krakowskich najważniejszy jest: 

„uszczerbek moralny pon'euony 
— w oczach ludności — przez oT- 
gana władzy publicznej”. 

Obok władz administracyjnych 
odpowiedzialność ponosi także 
krakowska Inspekcja Pracy: 

„po przyjeździe na plac zatarzu 
głównego inspektora pracy, wy- 
starczyło jednego dnia, aby obie 
strony doprowadzić do pomyślnej 
ugody Czy tego, co udała wę i 
bić w etmoaferze zatrutej oparami 
krwi, nie można było osągnąć 
wcześniej w warunkach o wiele przy 
chylntejszych rokawaniom, bo © 
ubarcznnych ołowiem kul, bijących 
w piersi robotnicze, gradem kamre 
ni, walących w głowy policji? Kra- 
kowski inspektor pracy, niestety, 
nie wystąpił z inicjatywą, która, 
zażegnywując spór, mogła była za- 
pobiec rozlewowi krwi. 

W próżnię, pozostawioną przez 
miejscowy Inspektorat Pracy, ##- 
szła policja”. 

A jak się w „Sempericie” zacho 
wywała policja? 


„Robotnice, nocujęce w fiówyaą 
wyrzucono na dwór vw koerwaek I 
bosa, potem je w takim ubio- 
rze gnano, jak pokutnice. Już Nar 
wid mówił, że człewiska nie muina 
obudzić ze anu uprwówów A siè 
dopiero, gdy ze snu budzi policjal 
Czy ją można wtenczas oskarżać 
a nieuprzejmość? 

Domyślamy się, że miejscowa 
organa bezpieczeństwa powodowały 
się głębokiemi recjami, nakazując 
pa nocy rugować kobiety » okupo- 
wanej przez nie fabryki, Leez, do- 
ceniając je w zupełności, nie mo- 
tamy oprzeć się pytaniu, czy ta 
racje lokalne były zgodne z ogól- 
mą racją stanu? Czy mianowicie, 
nie stały się dla Państwa zbyt 
kosztowne? Czy wytrzymały kal- 
kulację w ostatecznym ohrachun- 
ku korzyści i strat społecznych, 
jakie stąd wynikły?" 

„Kurjer Poranny“, wbrew p. 
Świtalskiemu, przyznaje, że strajk 
okupacyjny w obecnych czasach 
jest: 

„jedyną ż ostatnią w ręku robot- 
nika bronią skuteczną. Okupując 
fabrykę, robotnicy bywają pewni, 
że uchylają w ten sposób groźbę 
łamistrajków i że fabrykant w 
końca może być zmuszony ustąpić 
przed ich solidarnym naciskiem". 
] potem stwierdza niedopusz- 

czalność takiego wtrącania slę a- 
paratu państwowego w zatargi 
między kapitałem i pracą. 

„Państwo obowiązane jest gwa- 
rantować zysk i opłacalność każde- 
mu kapitaliście, bez względu na 
jego metodę gospodarki, na jego 
sprawność, energię i rzetelność 
pracy? Przedsiębiorca może być 
rozrzutnikiem i marnotrawcą; mo- 
ża być poprostu fuszerem t niedo- 
łęgą: czy i wtenczas powinien mieć 
na swe rozkazy siłę wykonawcą, 
którahy z robotników siódmy pot 
wyciskała na pokrycie jego deficy- 
tów?" 


S-EK. 


Po bombardowaniu Harraru 


Różne wiadomości z obu frontów 


Straże przednie drugiego kor- 
pusu włosklego dotarły podobno 
do miejscowości Adiremoz, polo- 
żonej 50 km. na południo-wschód 
od Kaita. Straż przednia trzecie- 
go korpusu armji, która niedawno 
zajęła Debarecz, dotarła do miej- 
scowości Tadakut, polażonej 50 
km. na południe od Debarecz i ob- 
sadziła ją. 

Zabity w walkach o Amba-Ala- 
dżi deżasmacz Makonen należal 
do najznakomitszych wojowników 
abisyńskich. Młodszy od Sejuma 
o ô lat jak on rozpoczął swą kar- 
jerę wojskową jako chłopiec I ma- 
jac zaledwie 19 lat już dowodził 
wyprawą na Danakilów. Przez 
szereg następnych lat walczył w 
dalszym ciągu z temi wojownicze- 
mi plemionami i przeszedł wzdłuż 
i wszerz caly ich kraj. Granicę 
północno - wschodnią teraźniejsze] 
Abisynji wytknął swym mieczem 
wlaśnie Makonen. Cesarz naka 
zał w wojsku i na dworze po nim 
żałobę. 

+ 

Z Addis Abeby podają kitka 
uzupełniających szczegółów a © 
taku samolotów włoskich na Har- 
rar. W ataku brało udział 35 $ 
molotów, które zasypały miasto 
gradem bomb ł ogniem z karabi- 
nów maszynowych. Według infor- 
macyj ze źródeł abisyńskich, bam: 
hy włoskie zniszczyły stację radjo- 
wą oraz gmach francuskiego kan- 


==ażarócwmda Harraru, oświad- 
czając, że stanowi ono pogwałce- 
nie art. 25 konwencji haskiej z ro- 
ku 1907. 


Wojska włoskie, jak można 
wnosić z wiadomości ze źródeł 
angielskich, włoskich i abisyńskich, 
nie napotykają na żaden opór w 
swym marszu w pólnocno - zacho- 
dniej Abisynji. Ani Włosi, ani Abi- 
syńczycy, nie donoszą o żadnych 
bitwach, ani starciach na tym 9d- 
cinku, prawdopodobnie więc woj- 
ska włoskie będą posuwały się na- 
dal w kierunku południowym. Je- 
dyną poważną armją abisyńską, 
mogącą zagrodzić drogę kolum- 
nam włoskim, operującym na pół- 


Minister komunikacji Hiszpanii 


W Trenton w stanie New Jer- 


sulatu. 15 homb padło w pobliżu 
egipskiego ambulansu polowego 
Czerwonego Krzyża, Kilka abisyń- 
skich ambulansów Czerwonego 
Krzyża mlalo wlec zniszczeniu. 
Dwłe bomby padły w pobliżu sta- 
cji szwedzkiego Czerwonego krzy. 
ża. Liczba zabitych i rannych nie 


la, że marszalek Czang-Kaj-Czek 
ma objąć osobiście naczelne da 
wództwo nad oddzialami, po- 
wstrzymującymi natarcie chinskiej 
armji czerwonej 


została dotychczas ustalona. 
.. 


` 
Minister spraw zagranicznych 
wysłał do Ligi Narodów nowy %6- 
legram, protestujący z powodu 


sey (St. Zjednoczone) naczelnik 
bezpieczeństwa publicznego za- 
władamia, iż aresztowano nieja- 
kiego Pawła Wendla, b. adwokata, 
skreślonego z listy adwokatów w 
Trenton. ARESZTOWANIE NA- 
STĄPIŁO POD ZARZUTEM ZA- 
MORDOWANIA DZIECKA LIND- 
BERGHA. Wendel upewnia rzeko- 
mo, iż Hauptman jest niewinny, 
twierdząc, iż on sam porwał dziec- 
ko Lindbergha, które następnie 
przypadkowo zabiło się. Wendel 


nocno - zachodnich obszarach A- 
bisynji, jest armia cesarska, która, 
jak przypuszczają, znajduje się w 
okalicy Sokota, więc w znacznej 
Gdlegiości od armji włoskiej, po- 
suwającej się prędkiemi marszami 
r 
. 
w 

Ministerjum spraw zagranicz- 
nych Abisynji wystosowalo do Li- 
gi Narodów ponowny protest prze 
ciwko bombardowaniu ambulansu 
angielskiego Czerwonego Krzyża 
w Cziliga na północ ad jeziora 
Tana. Kierownik tego ambulansu, 
zniszczonego przez bomby, oświad 
czył, że lotnik włoski z pewnością 
widział znak czerwonego krzyża, 
leciał bowiem bardzo nisko. 


Krzywda naprawiona 


urzędników poczt i telegrafów, 


wydał polecenie, aby przywrócono zwolnionych ze względów politycz 
na dawne stanowiska wszystkich | nych. (PAT). 


Tajemnica zgonu dziecka Lindhergha 


Nowe aresztowanie 


zaniósł zwłoki dziecka na miejsce, 
gdzie je znaleziona, pozostawił ró- 
wnież i kartkę, w której domagał 
się okupu. Przeczy jednakże, jako- 
hy otrzymał pieniądze, owa" 
czone na okup. Wendel byl spess- 
towany w Nowym Jorku 14 lnóege 
1936 r. pod zarzutem esewówa. 
Prokurator Wilentz, który tr”aske= 
chiwat Wendla w więzieniu twier« 
dzi, iż aresztowany przeczy swym 
pierwotnym zeznaniom, które mial 
zlożyć rzekomo pod presją władz 
policyjnych. (PAT). 


Bankrut w roli 


„kontrolera" 


Kapitaliści prywatni 


mają „kontrolować“ gospodarkę państwową 


Gospodarką w przedsiębiorstwach. 
państwowych, społecznem nasta- 
wieniem, a często i kwallfikacjami 
iachowemi kierowników tych 
przedsiębiorstw, nie jesteśmy wta- 
le a wcale zbudowani. Moglibyś- 
my z łatwością przytaczać całą li- 
tanję przykładów, jak to w przed- 
sięblorstwach są traktowani robot- 
nicy, Jakie mają warunki pracy i 
płacy, jak dostają się na bardzo 
odpowiedzialne stanowiska, dzięki 
protekcjom, ludzie niefachowi. Ale 
mimo to wszystko, nie możemy bez 
irytacji patrzeć na zaciekłą na- 
gonkę panów „lewiatańczyków*— 
$ to w dodatku pod patronatem 
niektórych oficjalnych czynników— 
właśnie na gospodarkę przedsię- 
biorstw państwowych. 


Przyzwyczailiście się już do 
wielu... bezczelności naszych, tak 
zwanych, „wadzów życia gospo- 
darczego”, ale aby oni, właśnie 
oni, uznali sami siebie za moral- 
nie uprawnionych do kontroli nad 
gospodarką przedsiębiorstw pań- 
stwowych — to już przechodzi 
granice wszelkiej tolerancji. A już 
wprost niesamowicie wygląda, 
gdy powołuje się do kontroli go- 


spodarki w  przedsiębiorstwach 
państwowych akurat przedstawi- 
cieli przedsiębiorstw kapitalistycz- 
nych, zdecydowanych wrogów za- 
sadniczych tamtej gospodarki pań 
stwawe|. Gdyby się jeszcze ci ka- 
piłalistyczni „kontrolerzy* mogil 
wykazać jakiemiś zdolnościami go” 
spodarczemi, wynikami dodatniemi 
swojej „pracy“ w przedsiębior- 
stwach prywatnych, przez nich 
kierowanych, możnaby ad biedy 
machnąć ręką. Ale popatrzmy na 
rezultaty działalności tych właśnie 
panów tam, gdzie onl rządzą wy- 
łącznie. 


Wiele przedsiębiorstw pań- 
stwowych, to przecież te przedsię- 
blorstwa, które cl sami panowle, 
powołani obecnie do ich kontrolo- 
wania I opiniowania, doprowadzi- 
Mi swego czasu do bankructwa 1 
zmusi] Państwo do przejęcia leh 
I prowadzenia na własny rachu- 
nek. A jakże wygląda gospodarka 
w tych przedsłębiorstwach, które- 
mi owi „kontrolerzy“ państwowej 
gospodarki dziś jeszcze kierują, a 
które dotąd nie zbankrutowały? 
Wielki niegdyś przemysł węglowy! 
dzłś połowa kopatń zniszczona, 
reszta stol tuż przed katastrofą 
zniszczenia. Gdyby nie bohater- 
skie głodowe strajki górników 
przeciw dalszemu zatapianiu ko- 
palń, ło z górnictwa węglowego 
pozostałyhy w Polsce zaledwie ja” 
kieś mizerne szczątki. 


Przemysł naftowy jest z każdym 
rokiem bliższy da całkowitej rui- 
ny. Hutnictwa: Część hut zasta- 
wiona, a niektóre nawet już roze- 
brane na stare żelaziwa, reszta ży- 
ie  interwencyjnemi dostawami 
Państwa i kredytami państwawe- 
mi, umożliwiającemi eksport do 
Sowietów. Przemysł włókienniczy: 
Gdyby nie dostawy dla armji, a 
przedewszysłkiem gdyby nie kre- 
dyty państwowe, ograniczyłby on 
swoją egzystencję, co najwyżej 
do rozmiarów przemysłu chałupni- 
czego, Wszędzie, w każdej gałęzi 
przemysłu, w każdem przedsiębior 
stwie zosobna wykazali kapitalis- 
tyczni „fachowey”, a — personal- 
nie — dzislejsi „kontrolerzy“ gos- 
podarki państwowej, — nietylko 
nieudolność co do prowadzenia 
1 rozwijania przemysłu, ale (ej 


jest zasadnicze — udowodnili za- 
razem, że ten kierowany przez 
nich przemysł prąestałby bardzo 
szybko istnieć, nawet w dzisiej- 
szym suchołniczym stanie, gdyby 
nie pieniądze z Państwowych Kas 
Skarbowych i gdyby nie pań- 
stwowe zamówienia. Żyrardów, 
„Wspólnota Interesów", Gwarec- 
two Rybnickie i wiele innych 
przedsiębiorstw to przecież zbyt 
widome pamniki gospodarczych i 
fachowych kwaliłikacyj. Ale osta- 
tecznie mniejby nas obchodziło to, 
że Rząd uznał za możliwe, tak ze 
stanowiska rzeczowego, jak i ze 
stanowiska własnej i Państwa po- 
wagi, oddać kontrolę nad gospo- 
darką państwową panom, którzy 
takie rezultaty, jak przytoczyliś- 
my wyżej, osiągnęli we własnych 
przedsiębiorstwach. Nam chodzi 
w tym wypadku przedewszyst- 
kiem o intencje | cel takiego od- 
dania pod kuratelę „lewlatańczy- 
ków* gospodarki państwowej. Z 
miarodajnych oświadczeń dowia- 
dujemy się, że te przedsiębiorstwa, 
które to tak dobrane i nie bezin- 
tesowne grono „kontrolerów uzna 
za „deficytowe”, mają być zll- 
kwidowane, zaś te, które mogą 
dawać dochody lub konkurują z 
prywatnym przemysłem, mają być 
oddane na jakichś bliżej jeszcze 
nieokreślonych warunkach spłatv 
prywatnym kapitalistom. 
„Lewiatan" dał już nawet dy- 
rektywy swolm delegatom, małą- 
cym kwalitikować owe przedsię- 
biorstwa państwowe, co do tego, 
które mają być zlikwidowane, a 
na które reflektuje przemysł pry- 
watny. Apetyty zaś są wcale, wca- 


Z 0 
25-te Posiedzenie Rady 


Polskiego Związku Wydawców Dziennik. i Czasop. 


W dniu 26 marca r. b, obradowske( 
w Warszawa Rada Polskiego Zwąte 
ku Wydawców Dzienników i Ga. 
pism pod przewodnictwem pri: 
Rady p. Feliksa Mrozowskiego. W 
obradach hrali udział niemal vap 
ay y, onkowie Rady. 

załatwieniu spraw formapi 
dyrektor Związku, p. Stanisław Eai 
zik, w obszernym referacie onsem 
wszystkie najistotniejsze  zagaczę- 
nia, związane za sprawą nowej wów 
HY prasowej, znajdującej ię oha 
cie prae przygotowew 
czych Rządu; m. in. RSTK zia 
zował szczegółowo zasady i podsta. 
wy, ma których oparty był projet 
ustawy prasowej, opracowany presi 
łalku laty przez władze Zwiazkę 
dawców i uzgodniony w r. 1% 
wczesnym Rządem. 


puiąco omówiona postulaty prasy w 
tej dziedzine; omawiena również 
sprawę konfiskat, przyczem podkre- 
ślano konieczność jak najrychlejsze- 
ga uporządkowania praktyki władz 
admdnistracyjnych w tej dziedzinie. 
Żywe zaintereeowania Rady Związ 
ku wywołał drugi skolei referat dy- 
rektora Związku, poświęcony chara- 
terystyce projektów, omawianych 
ostatnio w kołach dziennikarskich, a 
dotyczących kwestji ustawy fzienni- 
karskiej. W dyskusji ustalono m. in., 
iż intencją władz Związku Wydaw- 
ców jast osiągnięae w tej sprawie 
[porozumienia ze Związkiem Dzien- 
ikarzy i zgodnego, Ws] 
twienia tej sprawy. Omi 
przebieg prac Ko 
wawczej wydawców i dziennikarzy 
nad rejestrem dziennikarskim, 


le nieskromne. Przecież „Lewla- 
tan“ poucza i „udowadnia”, że na” 
wet przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej powinny przejść w ręce 
prywatnej gospodarki. Na te uro- 
szczenia panów „lewiatańczyków” 
musi społeczeństwo powiedzieć, 
i to powłedzieć bardzo stanow- 
czo: Hola, panowie! I my tu ma- 
my coś da powiedzenia! Przede- 
wszystkiem zakładamy stanowczy 
protest przeciw oddawaniu pań- 
stwowej gaspodarki, a więc i 
Państwa, pod „kuratelę” kapitafi- 
stów. A potem przypominamy, że 
Państwa rozbudowało swoja 
przedsiębiorstwa za pieniądze ca- 
łego społeczeństwa. a przede- 
wszystkiem za pieniądze, ściągane 
z tej części społeczeństwa, która 
stanowi olbrzymią większość i nie 
ma wceałe zaniania do kwalifikacyj 
gospodarczych kapitalistów, ani 
też żadnego nabożeństwa do kapi- 
talizmu, jako systemu gospodar- 
czega. Wreszcie wśród przedsię- 
biorstw państwowych jest bardzo 
dużo takich, które dzisiejsi reflek- 
tanci doprowadzili kiedyś do ban- 
kructwa i które kosztem pieniędzy 
z podatków społeczeństwa zosłały 
uruchomione ponownie i prowa- 
dzone. Oddanie tych przedsię- 
biorstw w ręce pierwotnych ban- 
Krutów byłoby nietylko premia 
dla tvch bankrutów. ale i heznre- 
wnem zwalaniem na harki podat- 
ników skutków #osnodarki tych 
hankrutów. Nie! Tego byłoby na- 
wet na nasze stosunki, zawiele. 
Tu musiałaby się wyczerpać cier- 
pliwość nawet tak cierpliwego, 
jak nasze, społeczeństwa, 


JAN STAŃCZYK. 


Pokwitowanie 
NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA“. 


Zamiast wieńca na grób robot- 
ników poległych w Krakowie f. 


a| U R. w Jedliczach zł. 5. Organi- 


zacja PPS. w Jedliczach zł. 5. Zw. 
Rob. Przem. Chemicznego w Je- 
dliczach zł. 5. 
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Częstochowa 


Tło krwawych zajść 


W czwartek ubiegły Często- 
chowa «była widownią krwa- 
wych zajść pomiędzy bezrobot- 
nymi a policją przed lokalem 
„Funduszu Pracy”. Komunikat 
B „A. T. sformułował przyczyny 
zajść w sposób następujący: 

»Istniejąca przy związkach kla- 
sowych w Częstochowie sekcja bez. 

Tobotnych uległa w ostatnich mie- 

siącach wpływom wywrotowym i 

w związku z tem celowa dążyła 

do stałego podburzania bezrobot- 

nych i wywoływania ulicznych 
alrzeesów..."" 

Trzeba — zaprawdę — podzi* 


wiać ten cudowny styl, wart 
pióra najlepszych satyryków 
świata... 
4. 
„ 
A teraz — proszę — parę 


cyfr. W r. 1935 było w Często- 
chowie około 6000 bezrobot- 
nych; wyasyśnowano wtedy na 
walkę z bezrobociem na tere- 
nie Częstochowy — miljon zło- 
tych. 

W r. 1936 bezrobocie wzro- 
sło do 8000 osób; na walkę z 
bzerobociem przeznaczono już 
tylko... 425.000 zł. 

W r. 1935 akcja żywnościowa 
objęła 3000 rodzin, w r. 1936 — 
2500 radzin (przy zwiększonem 
bezrobociu). Dożywiano dzieci 
w r. 1935 — 6000, w r. 1936 — 
3287. 

* 


Ba Alara a Cai 
le przerwać akcję żywnościa- 
wą. Delegacja samorządu czę- 
stochowskiego udała się do 
Warszawy, hy kołatać o cofnię- 
cie tego zarządzenia. Niestety, 
przedłużono akcję żywnościową 


na kwiecień dopiero po krwa- 
wych zajściach, 
>, 


Å 

Pełna ekspozytura „Funduszu 
Pracy" w Częstochowie została 
zlikwidowana. Pozostawiono eks 
pozyturę urzędu sosnowieckie- 
go, odległego a 70 kilometrów, 
dokąd bezrobotni muszą nieraz 
wędrować pieszo, hy jakąkol- 
wiek swoją sprawę załatwić. A 
to „załatwienie” idzie z reguły 


bardzo a bardzo, opornie... 
` 


Oto cyfry i fakty, wzięte ot, 
tak, na poczekaniu spośród wie 
lu innych wiadomości. 

Czy nie malują one znacznie 
lepiej, znacznie dokładniej tła 


społecznego zajść częstochow* 
skich, znacznie lepiej i dokład- 
niej, niż podany na wstępie u- 
stęp z komunikatu m 


W Częstochowie zmarł wczoraj | nędzy żonę i czworo dzieci (z któ 
z rao odniesionych w czasie tragi- | tych najstarszy syn liczy lat 18). 


cznych zajść w dniu 26 marca 1934 
r. Franciszek Bartocha. 


Zmarły pozostawił w akrajnej 


Przeżył lat 41. 
dzie się w środę. 


Pogrzeb odbę- 


Oświadczenie 


Zarówno w obradach tzw. parlamentu polskiego, jakoteż w pra- 
sie usiłowano w związku z krwawemi wydarzeniami krakowskiemi 
wprowadzać rozróżnienie pomiędzy poszczególnymi członkami OKR. 


PPS. i działaczami ruchu robotniczego w Krakowie. 


Oświadczamy 


wobec tego, że za wszelkie wystąpienia w czasie akcji strajkowej 
ponosimy solidarną odpowiedzialność polityczną 1 moralną, a wszel- 
kie próby sianła zamętu w szeregach robotniczych spotkają się tyl- 


ko z naszą wspólną pogardą. 


OKR. PPS. KRAKÓW -MIASTO. 


na rzecz rodzin poległych w Krakowie 
w dn. 23 marca 


Szewczyk zł. 40.—, 

Robotnicy Krakowskiej 
szkła zi. 15.70. 

Robotnicy Wojskowych Mag. 
żywnościowych zł. 115—. 


Huty 


Robotnicy Fabryki Kabel zło- 
tych 112.10. 

Robotnicy Fabryk! „Semperił” 
zł. 96.50. 


Robotnicy Fabryki „Famet” zł. 
6.50. 

Robotnicy z Borku Fałęcklego 
zł. 16—, 

Robotnicy z Krakowskiej Fabry 


ki Kart zł. 20—. 
Robotnicy Fabryki Altesse zło- 
tych 45.80. 


Robotnicy i Pracodawca Firmy, 
Lipner i S-ka zł, 30—, 

Pracownice i pracownicy Fabry, 
ki Czek. Piasecki zamiast wieńca, 
dla rodzin po poległych zł. 147.80. 

Złożano na zebraniu Organiza- 
cji PPS. w Henrykowie zł. 13. 

W, O. zł. 1.50. 

Robotnicy fabryki Kijewski I 
Scholtze zł. 26.05. 

A. 1 E Przetacznik zł. 2. 


| ŻE PR Z NOC O R | 


Jakże z tą pożyczką zagraniczną ? 


W prasie zagranicznej zrozu- 
miano ostatnie oświadczenie pre- 
mjera Kościałkowskiego w Sejmie 
w ten sposób, iż Polska jest na 
drodze do uzyskania w najbliż- 
szym czasie pożyczki zagranicz- 
nej. Dzienniki drukują na ten te- 


mat pogłoski, nie dające się skon- 
trolować. 

W kołach politycznych słychać, 
iż gdyby rzeczywiście doszło do 
uzyskania pożyczki, ta sesja nad- 


w pierwszej połowie czerwca. 
(Press). 


|E ene Sejmu bylaby zwołana 


LL ____— e 


Zwycięski strajk ronotników szewckich 


w Krakowi 


Po trzy tygodniowej akcji straj- 
kowej w przemyśle skórzanym w 
Krakowie doszło wreszcie w nie- 
dzielę, 29 b. m., do zawarcia umo- 


wy zbiorowej między robotnika- 
mi a pracodawcami. 
Walka strajkowa robotników 


szewckich prowadzona w nadwy- 
raz ciężkich warunkach zakończy- 
ła się zwycięstwem robotników 
Dzięki zdecydowanej swej posta- 
wie, dzięki nieugłętej woli walki, 
robotnicy zwyciężyli. 

Walkę szewców poparła cała 
klasa robotnicza Krakowa, stając 
do strajku powszechnego na znak 
solidarności z wałczącymi robot- 
nikami. Doszło do krytycznych 
zajść. Robotnicy nie zalamali się. 
Strajk trwał nadal. 

Solidarność strajkujących była 
wprost imponująca. Choć głód 
skręcał niejednemu kiszki, nikt nie 
okazywał zwątpienia w powodze- 
nie akcji. Niedawno powstały kla- 
sowy związek robotników szewc- 
kich wykazał ogromną siłę organi- 
zacyjną i aktywność. Na począt- 
ku akcji strajkowej policja aresz- 
towała kilkudziesięciu uczestni- 
ków strajku, z których część do- 
tychczas przebywa w więzieniu. 
Mimo wszystko robotnicy wytrwa- 
li do końca. Hasła „niech żyje 
ktraj aż do zwycięstwa” wcielo- 


e 


w Domu Kolejarzy wielkie zgro- 
madzenie strajkujących. Pa prze- 
mówieniach taw. tow. Kraski, Ha- 
rendorfa, dr. Szumskiego 1 Cukie- 
ra, zebrani uchwalili przyjąć do 
wiadomości zawartą umowę. W 
związku z tem robotnicy szewscy 
powrócił w poniedziałek 30 b. m. 
do pracy. 

Na marginesie strajku nasuwa 
się zapytanie: czy nie można była 
przy odpowiedniem postępowaniu 
władz zlikwidować zatargu bez 


trzytygodniowega strajku? 
PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Związku Robotników 
Przernysłu Skórzanego, Oddział Il 
w Krakowie sklada serdeczne po- 
dziękowanie krakowskiej kłasie 
robotniczej, Radzie Związków Za- 
wodowych, Okr. Kom. Rob. PPS 
Kraków-miasto i wszystkim brat- 
nim organizacjom robotniczym za 
moralne, materjalne i czynne pa- 
parcie akcji strajkowej robotników 
szewckich, 


ZOE RZ TT EZ m 


Poco tyle h 


Rozgrywają się przed sądami 
coraz to nowe procesy, procesy lu- 
dzi pojedyńczych, procesy całych 
grup, procesy wynikłe na tle prze- 
żyć osobistych i na tle społecznem. 

Zrozumiałe jest zainteresowa- 
nie szerokiego ogółu dla spraw, 
które znalazły się przed kratkami 
sądowerni, ale szerzenie specjalne- 
go zainteresawania sprawami sen- 
sacyjnemi, sprawami, odkrywają- 
cemi bagno moralne, jest zarówno 
zjawiskiem niepożądanem, jak i 
szkodliwem. Typowe takie tenden- 
cyjne rozdmuchiwanie zaintereso- 
wania publicznego odbywa się 0- 
becnie na procesie wyjątkowo o- 
hydnym, procesie Grzeszolskiego. 


no w czyn. 
W niedzielę 29 b. m. po podpi- 
saniu umowy zbiorowej, odbyło się 


Niedość, że pisma brukowe po- 
święcają procesowi całe kolumny, 
niedość, że jednocześnie z toczą- 


ałasu? 


cym się procesem jeden z brukow- 
ców rozpoczął druk „powiesci“ 
p. t. „Truciciel* pióra występują- 
cego w procesie adwokata (czem 
się zajęła Rada Adwokacka), ma- 
ło tego; obecnie obrońca adw. Hof- 
mokl - Ostrowski zabiega, by... 
Radjo transmitowało proces na ca- 
lą Polskę. 

Jak dotąd Radjo nie nadawało 
procesów, chociaż wiele więcej in- 
teresujących społeczeństwo, proce- 
sów tego typu, co proces brzeski, 
czy proces © zabójstwo min. Pie- 
rackiego. Z jakiego powodu z o- 
hydnej w świetle pracesu postaci 
Grzeszolskiego ma się robić przed- 


miot zainteresowania dla całego 
kraju — trudno zaiste zrozumieć. 
LK. 


W Anglii czyni się poważne 
przygotowania do ekspedycji nau- 
kowej, która za rok, a więc w mar 
cu 1937 roku, wyruszy do Ameryk! 
Południawej celem zbadania ba- 
senu jeziora Titicaca. 

Panuje ogólne przekonanie, że 
są tam ukryte wielkie złoża sre- 
bra, ołowiu i miedzi. Gdyby ta 
przypuszczenia sprawdziły się, ta 
jedna z najuboższych okolic świa- 
ła przeistoczyłaby się w jedną z 
najbardziej dochodowych. 

Ekspedycja finansowana jest 
przez trust kapitalistyczny, ale 
cieszy się poparciem Królewskiego 
"Towarzystwa Geograficznego 1 
Muzeum Brytyjskiego. Kłerownic- 
two wyprawy powierzono prof. 
Gardinerowi, który dabrał sobie 
do pomocy sześciu uczonych: 3-ch 
zoologów, chemika, botanika 1 ge- 
vlaga. Sam on jednak spowodu 
podeszłego wieku z wyprawą nle 
połedzie. 

Jezioro Titicaca leży 4.000 mtr. 
nad poziamem morza, trzeba więc 
liczyć się z bardzo trudnemi wa- 
runkami badań spawodu rozrze- 
dzanego powletrza na tej wysoko- 
Ści. Bardziej głęboka część jezłora 


w półnacnej Boliwi. 

Według miejscowych podań na 
dnie jeziora ukryte są skarby war- 
tości 50 miljonów funtów, które 
Inkasi ukryli przed hiszpańskim! 
zdobywcami. Miejscowa ludność 
święcie wierzy w istnienie tych 
skarbów, jakolwiek dotychczas nie 
podejmowano żadnych poważnych 
prób wydobycia ich z dna jeziora. 
Możliwe, że byłoby to tylko stratą 
czasu i zachodów, ale nie ulega 
wątpliwości, że jezioro Titicaca 
kryje w sobie wielkie skarby przy- 
radzone. I to jest właściwym ce- 
lem ekspedycji. 

O rozmiarach całego pojezierza 
Titicaca świadczy cyfra codziennie 
wyparowującej wody, która we- 
dług obliczeń uczonych stanowi 50 
miljonów tonn. Olbrzymie te prze- 
strzenie wodne są dotychczas pod 
względem gospodarczym niewyzy- 
skane. W wodach jeziora Titicaca 
żyją tylka dwa gatunki ryb zupel- 
nie niejadalnych. 

Zadaniem wyprawy będzie zba- 
danie fauny i flory jeziora. Będą 
też czynione próby aklimatyzacji 
pożyłecznych gatunków ryb. 


| na terytorjum Peru, płytsza— 
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Na froncie abisyńskim 


Dalsze bombardowanie szpitali przez Włochów 


Szwedzka agencja telegraficzna 
donosi: Czerwony Krzyż szwedzki 
za pośrednictwem międzynarodo- 
wego komitetu Czerwonego Krzy= 
ża w Genewie otrzymał następują- 
cą depeszę z Gaba w abisyńskiej 
prowincji Bali. 

„Największy namiot oddziału, 
noszący wielki znak Czerwonego 
Krzyża byl bombardowany i ostrze 


liwany z karabinów maszynowych 
przez dwa samoloty włoskie. Na- 
miot jest zniszczony. Od dwóch ty 
godni ukrywamy rannych, materja 
ly opatrunkowe i lekarskie w lesie. 
Amhulans ma pod swoją opieką 9 
silnie zatrutych gazami, a także 
wielu innych ranionych i w ukryciu 
pracuje nadal w pobliżu Dolon-Se 
ra-Hadze", 


2000 LUDZI ZMARŁO Z GŁODU 

W okręgu Han-Kiang na północ 
od Kei-Czen (Chiny) zmarła z gło- 
du okoła 2000 osób. 


PRZESZŁO 12 MILJONÓW BEZ- 
ROBOTNYCH W AMERYCE 
Według danych Amerykańskiej 

Federacji Pracy, liczba bezrobot- 

nych w Stanach Zjednoczonych 

wynosiła w styczniu 12.646.000, a 

w lutym — 12.550.000 osób. 


STAN ZDROWIA TROCKIEGO 

W związku z wiadomościami prasy 
zagranicznej o złym sianie zdrowia 
Trockiego, norweska agencja tele- 
graficzna podaje, że Trocki ad kilku- 
nastu dni nie zasięgał porady lekar- 
skiej. Zamieszkuje on w dalszym cią- 
gu w Hoenefoss pod Oslo i codzien- 
nie odbywa spacery. 


HAUPTMAN ZOSTANIE JEDNAK 
STRACONY 


Gubernator stanu New Jersey 
Hoffman oświadczył, że nie odro- 
czy egzekucji Hauptmana. 


NAGŁY ZGON MINISTRA 


Z Tokta done: Zmarł tu nagle 
minister handln i przemysłu Taku Ki 
am Kawahasi. Następcą Kawahadl'e- 
go będzie jeden z przywódców partji 
Minseito, do której należał zmarły. 
W CHINACH NIE MOŻNA PROWA 
DZIĆ  AGITACJI ANTYJAPOŃ- 

SKIEJ 


Z Szanghaju donoszą: Władze chiń 
ske zamknęły 27 dzienników i czaso- 
pism za prowadzenie propagandy an- 
tyjspońskiej. Pozatem wprowadzono 
ostrą cenzurę prasową. 


„Warszawa prz 


yszłości”* 


W sobotę w salach Muzeum Na zet komunikacyjny musi znależć 


rodowego nastąpiło otwarcie wy- 
stawy „Warszawa Przyszłości". 
Wystawa mieści się w kilku sa- 
lach i obejmuje niezwykle ciekawe 
wykresy, statystyki I modele, daty 
czące planów rozbudowy naszej 
stolicy. Na podstawie tych praco- 
wicie zebranych w salach muzeum 
eksponatów możemy przedstawić 
sobie przyszłą Warszawę. Mamy 
tu działy: urbanistyki, dalej komu 
nikacji, z uwzględnieniem okolicz- 
ności, iż Warszawa leży na skrzy- 
żowaniu dwóch szlaków komuni- 
kacyjnych, a mianowicie transkon 
tynentalnego, zdążającego z zacho 
du na wschód i międzymorskiego 
Bałtyk — Morze Czarne, wobec 
czego Warszawa jako ważny wę- 


wyjątkowo staranne rozwiązanie 
układu sieci komunikacyjnej. Da- 
lej widzimy ciekawe studjum pasa 
przemysłowego, sportowego i wy- 
poczynkowego, schemat funkcjo- 
nalnego podziału miasta, przyszie 
rozmieszczenie ośrodków przemy- 
slowych, które muszą odpowiadać 
najlepiej warunkom komunikacyj- 
nym i klimatycznym, plan roz- 
mieszczenia osiedli robotniczych 
tt. d. Tablice statystyczne uzupeł- 
niają tę niezwykle ciekawą wysta- 
wę, z którą napewno zapozna się 
każdy obywatel stolicy. 
.. 


z z 
O tej wystawie napiszemy ob- 
szerniej. 


Kierownik, szykanujący robotników 
W Zakładach Ostrowieckich 


(Kor. wł.). 


W zakładach Ostrowieckich w 
Ostrowcu, w oddziale kuźni wa- 
gonowej, zatrudniony jest ad nie- 
dawna młody inż. Kosiewicz, któ- 
ry w nietaktowny sposób postę- 
puje z robotnikami. 

Wydawałoby się, że jako czło- 
wiek z wyższem wykształceniem 
będzie się po ludzku obchodził z 
personelem. Tymczasem jest wręcz 
przeciwnie. Żąda on ad robotni- 
ka, żeby stat przed nim „na bacz- 
ność”, gdy się o coś do niego 
zwróci. Nie pozwala robotnikom 
posilić się podczas pracy w ciągu 


8 godzin, co już napewno idzie na 
niekorzyść fabryki, gdyż wiadomą 
jest rzeczą, Że człowiek głodny 
nie może dobrze pracować. Pan 
inż. jest zdania, że robotnik po- 
winien się najeść w domu na ca- 
ły dzień. Gdy robotnicy chcą so- 
bie zagrzać herbatę, p. inż. każe 
„te butelki wyrzucić, jako, że to 
nie jest apteka”. Słowem czyni on 
wszystko, aby robotnikom doku- 
czyć. 

Czy to ma być właściwa droga 
do zdobycia wyższego stanowi- 
ska? 


wyprawą tą interesują się wszy- 
stkie państwa posiadające obsza- 
ry wadne w strefach podwzrotni- 
kowych. Gdyby udało się wyzy- 
skać Titicaca pod względem gos- 
podarczym, to wślad za tem pójdą 
próby wyzyskania jezior w kraju 
Kenya oraz w Ugandzie, a ponad- 
ło czeka na wyniki wyprawy Bel- 
gia, by podobne próby rozpocząć 
z jeziorem Alherta w Kongo bel- 
gijskiem. 
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Po Londynie -Bruksela 


Jeszcze jedna konferencja państw lokarneńskich 


W Londynie na Downing Street 
panował w sobotę spokój. Więk- 
sza część ministrów opuściła Lon- 
dyn. Działalność polityczna rozpo 
cznie się dopiero w poniedzialek 
zwołaniem na godziny przedpolud 
niowe posiedzeniu gabinetu. W 
przeciwieństwie do lansowanych 
przez żródła francuskie wiadomo- 


Po tragicznych za ściach 


Aresztowania w Częstochowie 


Sędzia śledczy prowadzący do-1lecenie aresztowania $-miu osób 
chodzenie w sprawie ostatnich za- | pod zarzutem „podżeganla bezro- 
burzeń w Częstochowie wydał po- lbotnych da rozruchów“. (PAT) 


Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu 


POSŁOWIE MIĘDZY SOBĄ. 

Na jednem z poprzednich po- 
siedzeń Sejmu wicemarszałek Byr- 
ka zarzucił pos. Hutten-Czapskie- 
mu brak odwagi. Na to w sobotę 
pos. Hutten-Czapski zażądał gło- 
su i zapytał pom. in.: czy nie jest 
dowodem odwagi opuszczenie 
stronnictwa opozycyjnego i przy- 
stąpienie, powiedzmy, do Bloku w 
tym roku, kiedy jedno stronnictwa 
się zmniejsza, a drugie zwiększa. 

Wlcemarsz. Byrka nie pozostał 
dłużnym odpowiedzi i wykazał 
przedmówcy sprzeczności w jego 
przemówieniu, a wreszcie oświad- 
czył, że nie jest i nie chce być gu- 
wemantką p. Hutten - Czapskiego. 


POCHWAŁA NOWEGO SEJMU. 

Zaraz po tej przyjacielskiej roz- 
mówce marszałek Car zsumował 
prace nowego Sejmu w ciągu ubie 
głej sesji, podkreślając wysoki po- 
ziom i rzeczowość dyskusji tak da 
leko adbiegającą ad dawnych „par 
tyjnych” sejmów. 

źe odbiega — to święta prawda! 


ZAMKNIĘCIE SESJI. 

Wkońcu posiedzenia zabrał głos 
p. premier Kośclałkowski i odczy- 
tał zarządzenie p. Prezydenta o 
zamknięciu zwyczajnej sesji budże- 
towej Sejmu. 

Podobne zarządzenie doręczone 
zostało p. marszałkowi Senatu Pry 
starowi. 


Epokowy wynalazek 


który uniemożliwi bombardowanie miast 


Jeden z inżynierów argentyń- 
skich dakonał podobno wynalazku 
uniemożliwiającega samolotom 
zbliżania się do wybrzeży i bom- 
hardowania miast. Wynalazek ten 


palega jakoby na stworzeniu nie- | kı 


widzialnej zasłony, którahy powo- 
dowała upadek  przelatujących 
przez nią samolotów. Podjęta 
dalsze doświadczenia, celem zba- 
dania praktyczności tego wysaar= 
ch 


Akademja ku czci „Proletarjatu“ zz 


w Ostrowcu 


(Kor. wł.). 


W Ostrowcu odbyła się piękna 
Akademja poświęcona bojowni- 
kom „Proletarjatu”. 

Akademię zagaił prezes Słowa- 
rzyszenia b. Więźniów  Poliłycz- 
nych w Ostrowcu, prof. Jan Szy- 
mański, który w dłuższem przemó- 


wieniu zapoznał bardzo licznie 
zebraną publiczność z walką 
„Proletarjatu" i życiem pierw- 


szych członków tej Partji, powie- 
szonych przez carat. T.U.R. miej- 
scowy odegrał trzy odsłony ze 


sziuki J. Krzesławskiego „Ludwik 
Waryński”. 

Następnie mile słuchany chór 
młodzieży odśpiewał szereg pie- 
sni robotniczych. 

Zespół orkiestry smyczkowej 0- 
negrał kilka utworów aktualnych. 
Program uzupełnili deklamacjami 
pp. Lisowska, Marczykówna i Jan 
Kędzior. Całość wypadła wspa- 
viale; cały obchód był zorganizo- 
wany I wykonany przez własne 
nasze miejscowe siły. 


Miljon ludożerców na Świecie 


Znany antropolog dr. Amersvil- 
le z Edynburga wydał dzieło, wy- 
kazując, iż obecnie żyje na świe- 
cie miljon ludzi, którzy stale, re- 
gularnie lub też „okazyjnie“ ży- 
wią się mięsem Iudzkiem. Dr. A- 
mersville podkreśla, że podczas 
wielu swych podróży po świecie 


sam osobiście przekonał się o 1t- 
trzymującem się dotąd ludożer- 
stwie. Szczególnie wiele wypad- 
ków ludożerstwa skonstatował dr. 
Amersville w różnych częściach 
Afryki środkowej i na morzach po 


oz np. na wyspach Fidżi. 


Tygrys boi się.. 
farby jasno-niebieskiej 


W Bombaju istnieje zoologiczny 
instytut doświadczalny, który prze 
prowadza badania nad wrażliwo- 
ścią i reakcją zwierząt na różne- 
ga rodzaju bodźce zewnętrzne, 0- 
statnia przeprowadzono niezwykle 
ciekawe badania nad wrażliwoś- 
cią zmysłu wzrokowego u zwie- 
rząt, przyczem stwierdzono, że ty- 
grys panicznie boi się barwy jas- 
no - niebieskiej. 


Doświadczenie to, powtórzone 
kilkakrotnie zawsze z tym samym 
skutkiem, zastosowano obecnie 
praktycznie. Domy i inne zabu- 
dowania wiosek, położonych na 
skraju dżungli indyjskiej, pomalo- 
wana na kolor jasno - niebieski i 
odtąd nie zanotowano ani jednego 
wypadku napadu tygrysów, pad- 
czas gdy dawniej napady takie by 
ły dość częste. 


Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc kwiecień 1936 r. 


ści, oświadczono w Londynie z 


ust miarodajnych, że w przyszłym |że celem 


St. Brice w „Journal“ 
najbliższej 


precyzuje, 
konferen 


tygodniu nie jest projektowana państw lokarneńskich bynajmniej 


żadna nowa konferencja państw la 
kasneńskich, Przeważa bowiem po 
gląd, że do czasu nadejścia i zba- 
dania  definitywnych niemieckich 
kontrpropozycyj należy się wstrzy 
mać z wszelkiemi decyzjami. Jedy 
nie kontakt sztahów generalnych 
Anglji, Francji i Włoch zostanie 
hezwarunkowo nawiązany. Rów- 
nocześnie jednak kladzie się wielki 
nacisk na stwierdzenie, że kontakt 
ten ograniczy się do celów ściśle 
sprecyzowanych w ustępie 3 ukła 
du lakarneńskiego. Narady szta- 
bow generalnych odbywać się bę- 
dą zresztą pod ścisią kontrolą od- 
nośnych rządów. 
LO 

Zgoda min. Fiandina na propo- 
zycje min. Edena co do rychlejsze- 
go zwołania konferencji państw 
lokarneńskich w celu przestudjo- 
wania nowych prapozycyj kancle- 
rza Hitlera, zdaje się wyraźnie 
wskazywać, że okres przerwy w 
rozmowach dyplomatycznych bę- 
dzie znacznie krótszy i że rozmo- 
wy z Niemcami mogą się zacząć 
wcześniej, niż pierwotnie przypusz 
czano. 


Jakkolwiek w obecnej chwili ani | 


termin, ani data tej konferencji nie 
zostały oficjalnie zdecydowane, to 
jednak koła polityczne spodziewa- 
ia się, że konferencja państw lokar 
neńskich zebrałaby się w Bruk- 
seli w ciągu 6 dni. 


nie będzie poddanie pod dyskusję 
tego co już zostało uchwalone w 
Londynie, lecz zorjentowanie się 
w jakich warunkach postanowie- 
nia porozumienia londyńskiego da 
dzą się pogodzić z nowemi propo- 
zycjami niemieckiemi. 

„Łe Matin* przewiduje, że kan- 
clerz Hitler poczyni pewne ustęp- 
stwa natury drugorzędnej, w każ- 
dym razie nie zobowiąże się do 
powstrzymania się od budowy for 
tylikacyj po stronie Nadrenji Ta 
zagadnienie staje się coraz bar- 
dziej zasadniczem dla opinii fran- 
cuskiej. Sprawa fortyfikacyj w Na 
drenji staje się bowiem jednem 
z naczelnych zagadnień ` najbliż 
szych rozmów dyplomatycznych. 
Umocnienia Nadrenji — konkludu 
je „Matin! — będą izolować Fran 
cję od jej sojuszników w Europle 
Wschodniej i Środkowej i uniemo- 
źżliwiłyby natychmiastową akcję 
Francji na wypadek konfliktu na 
Wschodzie. 


TROER 


Nikczemny falszarz padrahia nasz 
KREM OD PIEGOW 
w takich samych pudełkach, Praw- 
dziwy tylko z napitem 
Dr. ORGLEY, London 


Droga do zdrowia 
Dbajcla o zdrowy żołądaki Chory żołądak |aśl nieraz priyeryna po: 


wsiawania najrozmaliszych chorób 
ZIOŁA Z G 


wiana resztki z organizmu. 


ZIOŁA Z GÓR HA 


| tworzy zlq przemianą małerji. 


ÓR HARCU D-ra LAVERA 


parelu; są to 
regulują NEGRO oj cca; 


m irodkiam przeczyszezającym, 
one substancja gmina 1 nieslec- 


RCU D-ra LAVERA 


siosowane w chorobach wairaby, nerek, kamieni żólciowych, w heme- 


roidach, raumałyżmie | arirełyżmie, sa chętnia przyjmowana przaz 


chorych 


Wiadomości Sportowe 


IRYFLini DLA ŁODZI ROŻNE- 
GO TYPU I ROWERÓW. W mini- 
sterjum komunikacji odbyła się pod 
przewodnictwem dr. H. Orłowicza 
konferencja podczaa której rozpatry- 
wano sprawy wprowadzenia trypty- 


ków dla łodzi rozmaitego typu i ro-| 


werów. Wysunięto w tej sprawie ca- 
ły szereg projektów, przyczem m. in. 
mówiono o tem, ża Polski Zw. Tow. 
Kolarskich wydawałby trptyki na ro- 
wery, Polski Zw. Tow. Wioślarskich 
zajmowałby się sprawą wydawania 
Lryntyków na łodzie, Polski Zw. Ka- 
jskowy — na kajaki, a Polski Zw. 
Żeglarski — na łodzie i jachty ża- 
glowe. W związku z powyżazem zwo- 
lana zostanie niebawem konferencja 
przy udziale przedstawicieli zaite- 
resowanych związków sportowych i 
turystycznych celem naradzenia się, 
czy związki te wystąpiłyby wspólnie 
o prawo wydawania trptyków i zło- 
żyły wspólne zabezpieczenie celne, 
czy też każdy z nich wystąpiłby od- 
dzielnie. 
.. 

Ministerjum Komunikacji wspólnie 
z ministerjum Spraw Wewnętrznych 
załatwiło wspólnie sprawę wydawa- 
nia praw jazdy dla automobilistów. 
Organizowanie egzaminów i badań 
lekarskich oraz wydawanie praw fa- 
zdy powierzono  Automobilktubowi 
Polski, który na tej zasadzie przy- 
stąpił już do utworzenia we wszyst- 
kich miastach wojewódzkich specjal. 
nych biur technicznych. 


DOSKONAŁY WYNIK SOWIEC- 
RIEGO PŁYWAKA. Pływak sowie- 
cki Mjechkow uzyskał na zawodach 
w Moskwie doskonały wynik w bie- 
gu na 100 m. stylem klasycznym, # 
mianowicie 1.07 sek. 


Fantastyczny ten wynik 


lepszy 


jest a pelne 8 sakundy od aktualne: |- 


go rekordu Świata w tej konkuren- 
cji, będącego w posiadaniu Ameryka- 
nina H gzinsa. 


PRZEBUDOWA PŁYWALNI LEI 
NIEJ PRZY UL. ŁAZIENKOW- 
SKIEJ. Okręgowy Urząd W. F. pra- 
wadzi obecnie przebudowę reprezen- 
tacyjnej pływalni letniej, znajdującej 
się na terenach stadjonu wojska pot- 
skiego przy ul Łazienkowskiej. Na 
pływałni tej założono nowe filtry 
dzęki którym codziennie 1/10 wody 
będzię Świeża, nadto zmieniono sy: 


Trens 


KONGRES MIĘDZYNARODOWE- 
GO ZW. TENISOWEGO. W Paryżu 
odbyły się obrady międzynarodowego 
kongresu tenisowego. 

Powzięta ciekawą uchwałę odnośnie 
rozgrywek zawodowców z amatora- 
mi Według tej uchwały zdecydowa: 
no zasadniczo, że turnieje „mieszane“ 
wany być zgłaszane w Zw. Między- 
narodowym do 1 stycznia każdego ro- 
ka, w wypadkach wyjątkowych — na 
6 mies. przed terminem. Z pod tej 
uchwały wyłączono „trupę Tildena”, 
z którą amatorom na żadnych wa- 
runkach grać nie wolno. Postanowio- 
no następnie, że w przyszłości Danja, 
Norwegia i Szwecja na zmianę co 
roku organizować będą międzynaro- 
dowe mistrzostwa w hal. Wreszcie 
ustalono następne terminy rozgrywek 
o puhar Davisa: 1 runda do 6 maja, 
2 randa do 17 maja, 3 runda da 9-go 
czerwca 4 runda do 19 czerwca, finał 
strefy europejskiej do 18 lipca. Fi- 
na! międzystrefowy 18—21 lipca, fi- 
nat ostateczny 25—28 lipca. 


ZAGADKA SPORTOWA POL- 
SKIEGO RADIA. W dniu 1 kwietnia 
o g. 19.35 Polskie Radjo zamiast „co- 
dziennych wiadomości sportowych" 
nadaje „zagadkę sportową“. 


DRUKARNIA 


ROBOTNIKA = 


rarm 
w zaktes drukarstwa 
wchodzące 


SPECJALNOŚĆ 
CZASOPISMA 


TYGODNIKI 
REESE 


CENY === 
KONKURENCYJNE 


stem zmiany wody, wreszcie wybi 
dowane zostaną korty tenisowe, pla- 
ża i tarasy, Pływalnia oddana będzie 
do użytku w dnia 15 maja. 
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Demonstracja b. Więźniów Politycznych w Zagłębiu Dątrowskien| Kronika Iwowska 


przeciwko krzywdzącemu dekretowi 


W niedzielę, dn. 29 marca r. b., [|]. Dębski, który zgłosił memorjał 
w sali Domu Ludowego w Sosnow- |w tej sprawie do p. premjera Ko- 


cu, odbył się wiec b. więźniów po- 
litycznych z Zagłębia Dąbrow- 
skiego. 

Przewodniczył tow. R. Ufe, 
sprawę pokrzywdzenia b. skazań- 
ców przez dekret, dzielący pobie- 
rających zaopatrzenia skazańców 


ściałkowskiego. 

W dyskusji zabierał głos szereg 
b. więźniów, którzy w ostrych sło- 
wach wypowiadali się przeciwka 
krzywdzącemu dekretowi. 

Po uchwaleniu memorjału zebra- 
ni wybrali delegację w składzie 


na klasy A, B i C — referował tow. tow. tow.: Ufel, Dębski, Wojtaszek, 


Lnryddkie zakończenie 


siraku NEWW 


(Kar. wł.). 


Dnia 23 b. m. został zakończo- 
ny całkowitem zwycięstwem strajk 


botników, araz wydawanie robót, 
mogą odbywać się tylko za po- 


szewców w Radomsku. Wszystkie | średnictwem związku. 


postulaty robotników zostały u- 
względnione; 
od 20 da 30 proc. 

Zwolnienia i przyjmowania ro- 


Akcję prowadził oddział w Ra 


zarobek podniesiono | domsku Zw. Zaw. Rob. Przemy- 


słu skórzanego. 


Na Górnym Śląsku 


Doakoa Hysłowickie 


Mysłowicka Centralna Targo- 
wica narobiła Mysłowicom wlę« 
cej kiopotu, niż pożytku. Dzieje 
tej Targowicy, zbudowanej w a- 
kresie „radosnej twórczości“ przy 
paminają dzieje osławionej „Man- 
ny” z W. Hajduk, także bękarta 
„radosnej twórczości”. Miljony,— 
wyrzucone na te imprezy, mogły 
być zużyte z większym pożytkiem 
dla spałeczeństwa. Ta „radosna 
twórczość" wykorzystana została 
przez chciwe jednostki, które do- 
rabiały się majątku, jak świadczy 
o tem m .in. przykład p. dyrekto- 
ra Kazonia. Targowica stała się 
przekleństwem Mysłowie, a „Man 
na” strasznym ciężarem dla W. 
Hajduk i klęską dla bezrobotnych 

Jak słychać, główny macher Tar 
gowicy, p. Kazoń, zostanie zwol- 
niony z więzlenia za kaucją 40.000 
ał. Słychać też, że nadzorca sądo- 
wy major Hild zgłosił wniosek o 
ogłoszenie upadłości firmy. Co 
zatem się stanie z Targowicą, je- 
żeli wniosek ten zostanie uwzględ 
niony? Dalej słychać, że burmistrz 
m. Mysławic p. Karczewski nosi 
się z myślą zrezygnowania ze swe 
go stanowiska, Nie wiadomo, czy 


Centralnej Targowity 


Centralnej Targowicy pomoże to, 
jak umariemu kadzidło. 


Zaginiony w Tatrach 


W początku marca r. b. wyje- 
chat w Tatry Marjan Meillich, na- 
uczyciel Państw. Gimnazjum w 
Katowicach i Nowej Wsi i do tej 
chwili nie powrócił. Ponieważ za- 
chodzi przypuszczenie, iż zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, Urząd 
Woj. śląski, Wydz. Ośw. Publicz- 
nego, prosi wszystkich, kórzy 
mogliby udzielić jakichkolwiek in- 
formacyj w tej sprawie, a odpo- 
wiednie doniesienie do najbliższe- 
go posterunku P. P. lub da Wy- 
działu Oświecenia Publicznego w 
Katowicach. 

P. Meilich ma lat 27, wzrost 
średni, włosy ciemnoblond, cera 
śniada, ubrany był w zieloną kur- 
tkę narciarską i krótkie jasne spo- 
dnie. 

Ostatnio w dniu 22 marca b. r. 
(w niedzielę) przebywał na Hali 
Gąsienicowej w prywatnem schro 
nisku p. Bustryckiej. Około godz. 
15-tej tegoż dnia wyszedł ze schro 
niska i od tej chwili ślad po nim 


Pępek, Gaik i Kalański, celem wtę- 
czenia memorjału staroście Boxie. 

Po odśpiewaniu „Czerwonego“, 
zebrani, w liczbie 400 osób, z de- 
legacją na czele, ruszyli pochodem 
przez ulice miasta pod starostwo 
grodzkie. 

O godz. 12 ptzyjął delegację star 
rosła Boxa i oświadczył, że na- 
tychmiast prześle memarjał do p. 
premjera. Delegacja poruszyła rów 
nież sprawę przetrzymywania w u- 
rzędach starościńskich Ł gminnych 
opinij o stanie majątkowym b. ska- 
zańców, starających się o zaopa- 
trzenia, które to opinje przedkłada 
ne są Mlnisterjum Skarbu. 

Starosta przyrzekł, że wyda bi 
względnie polecenie, ażeby op 
przez urzędy były załatwiane jak- 
najśpieszniej. 

Po zdaniu zebranym b. skazań- 
cam przez delegację sprawozdania 
z rozmowy z p. starostą, zebrani z 
okrzykiem przeciwko krzywdzące- 
mu dekretawi — rozeszli się spo- 
kojnie. 


Bezrobotni odrabiają pańszczyzne 


Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miasta Lwowa, kiedy uchwalono 
dopiatę do opłat rzeźnianych oraz 
rachunków za wodę i zużycie prą- 
du elektrycznego na rzecz Miej- 
skiego Komitetu Funduszu Pracy. 
Klub radnych PPS. wskazał na 
hezna<lziejne položenie wielotysię- 
cznej rzeszy bezrobotnych we 
Lwowie. 


Pomimo rozpoczynającego się 
już sezonu budowlanego, brak 
wszelkich widoków na rozpaczę- 
cie większych rabół, kredyty in- 
westycyjne zaś są Śmiesznie małe 
i niewystarczające. Świadczenia, 
które dostają bezrobotni z fundu- 
szów Komitetu ograniczają się pra 
włe wyłącznie do tak zw. bonów 
chlehbowych. | chociaż miasto 
czerpie pieniądze na tę pomoc z 
dopłat wynoszących 370 tys. zło- 
tych i zasiłków Woj. Funduszu 
Pracy, wprowadza za te świad- 
czenia pańszczyznę, bo przymuso- 


Wiadomości 


ŚMIERĆ OD PIORUNA. 

W czasie szalejącej przed kil- 
koma dniami burzy nad Tarnowem 
i okolicą piorun uderzył w zabu- 
dowania Mizerów w Grabinach, 
skutkiem czego spłonął doszezęt- 
nie dom mieszkalny, a bawiący w 
mieszkaniu krewny, Piotr Mizera, 
poniósł śmierć na miejscu. Żona 
Mizery Marja doznała częściowego 
porażenia. W stanie groźnym 
przewieziono ją do szpiłala po- 
wszechnego w Tarnowie. 


ODKRYCIE JASKINI 

PRZEDHISTORYCZNEJ. 

Podczas pracy w kamienioło- 
mach na Łysej Górze pod Kosto- 
polem na Wołyniu odkryto jaskl- 
nię, w której było kilkanaście szkie 
letów ludzkich, oraz naczynia i 
rozmalłe narzędzia z czasów przed 
historycznych. 


POŻAR LASU. 


W lesie Stanisława Hala w Brat- 
kowicach wybuchł pożar, który 
zniszczył 7-letnią sośninę na obsza 
rze 4 morgów, wyrządzając szko- 
dę około 1,000 złotych. Pożar je- 
dynie dzięki natychmiastowej akcji 
ratowniczej zdołana ztokalizować. 
Przyczyna pożaru dotychczas nie 


z całej 
Polski 


POŻAR W TEATRZE. 

W poznańskim teatrze Nowym 
wybuchł w garderobie artystów 
pożar, który zniszczył doszczętnie 
fryzjernię, garderabę artystów, ca- 
dą instalację elektryczną, oraz 
część rekwizytorni. Pożar wyrzą- 
dził b. znaczne szkody. Poszkoda- 
wany jest nietylko teatr, ale rów- 
nleż i artyści, którym pożar znisz- 
czył część prywatnej garderoby. 

Wskutek szkód, powstałych z po 
żaru, dyrekcja teatru musiała za- 
wiesić przedstawienia. 


WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
UCZNIA 


Straszny wypadek wydarzył się 
przed kilkoma dniami na Wildzie 
pod Poznaniem. 12-letni uczeń 
szkolny, Każlmierz Urbaniak, syn 
bezrobotnego, mieszkający przy ul. 
św. Czesłąwa 11, wracał ze szkory 
iw pewnej chwili uwiesił się u 
przejeżdżającego wozu. 

Woźnica zeskoczył z wozu i po- 
cząl chłopca ścigać. Uciekający 
wpadł pod tramwaj, dostając się 
pod koła, które zmiażdżyły mu nu- 
Ee, wyrywając mu ją wprost z bio- 
dra. Myożnica, spostrzegłszy tak 
tragiczny wynik pościgu, zbiegł. 

Pogotowie przewiozło chłopca 
do szpitala. Stan małego Urbania- 


(Kor. własna). 


we odrabianie na robotach miej- 
skich, albo ogrodach działkowych. 
Miasto właściwie dorabia się na 
bezrobotnych, dając bowiem bez- 
robotnym zasiłki wartości 68 zł. 
tw roku) wymusza za to pracę, 
która przedstawia wartość gotów 
kową stu kilkunastu złotych. Bez- 
robotni muszą bowiem pracować 
za darmo od 3 do 8 dni w miesią- 
cu. W związku z tem tow. dr. Ska 
lak postawił wniosek, poparty ga- 
rąco przez tow. r. Hausnera o 
zwolnienie bezrobotnych z obo- 
wiązku odrabiania bonów, tembar- 
dziej, że w sióńdmym raku kryzysu 
bezrobotni są wyczerpani do osta- 
tnich granic, že są to raczej już 
cienie dawnych, zdrowych ludzi. 
Wniosek ten odesłano do komis, 

Na tem samem posiedzeniu, na 


Kolejarze. Iwowsey stoja 


W sali nowozbudowanega Do- 
mu Z. Z. K, przy ul. Kętrzyńskie- 
go odbyło się onegdaj wielkłe 
zgromadzenie kolejarzy poświęco- 
ne omówieniu materjalnego poło- 
żenia pracowników kolejowych w 
chwili obecnej. 


W skład prezydjum weszli tow. 
tow. Ursel, Patkiewicz, Pohorec- 
ki, sekretarzował tow. Hebda. Re- 
ferat zasadniczy wygłosił prezes 
Wydziału Wyk, tow. Adam Kury- 
łowicz. W obszernym dwugo- 
dzinnym referacie omówił tow. Ku 
ryłowicz wszystkie „dobrodziej- 
stwa“, które w astatnich latach 
jak z rogu obfitości posypały się 
na zawód kolejarzy, 

Po referacie potoczyła się żywa 


którem tyle mówiona o nędzy bez- 
robotnych, „sanacyjna* większość 
Rady wbrew głosom klubu socja- 
listycznega i klubu nar. żyd. u- 
chwaliła podwyższenie płacy pre- 
zydenta a 850 zł. a płac wice-pre- 
zydentów o dalsze 425zł. Ar- 
gumentowano za uchwałą w ten 
sposób, że trudno jest w tych cza- 
sach prezydentowi miasta wyżyć 
z płacy 1251 zł. mlesięcznie, wice- 
prezydenci zaś z płacą około 800 
zł, jeśli ludzie na tych stanowi- 
skich mają być uczciwi(!), to pod 
wyżka jest konieczna. I kiedy „oj- 
com miasta" podwyższa się płace 
i dochody — to równocześnie ście 
śnia się budżet do ostatnich gra- 
nic, a w Funduszu emerytalnym 
pracowników gminnych obcina sie 
nawet renty wdowie i sieroce, 


niem przy organizacji 


dyskusja, w której zabierali głoś 
uczestnicy zgromadzenia: Pawłow 
ski, Jaworski, Baczarski, Lang, 
Reinman 1 Wurm. 


W uchwalonej rezolucji zgroma 
dzeni stwierdzili, że położenie ma- 
terjalne pracowników kolej. jest 
nie do zniesienia, a nałożony na 
ich uposażenia specjalny podatek 
jest niesprawiedliwy. Zebrani wy- 
razili protest przeciwko noweliza- 
cji ustawy o zaopatrzeniu emery- 
talnem i naruszeniu praw naby- 
tych. Wydziałowi Wyk. Z. Z. K. 
wyrażono pełne zaufanie i wezwa 
no wszystkich do łączenia się je- 
dynie w klasowej organizacji Z. 
Z. K. 


Lteratura chłopska 


Mamy już dosyć bogatą literaturę 
z życia chłopskiego. Od czasów 
„Wiesława* Brodzińskiego posunęła 
się wiedza nasza o chłopie znacznie 
naprzód. Co więcej, książka litera- 
cka o chłopie jest często dziełem au- 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
~ GROSGLIK 


specjalista chorób wenarycznych 
Warszawa, Złota 44, 


pogłoska ta jest prawdziwa, ale zaginął. 
| cz 


P. C. WODEHOUSE, 8) 


Burzliwa pogod 


2 upoważnienia autora przełożyła B. Kapelówna 


Lord Tilbury przeczytał już dosyć, Dalej jeszcze 
była dobra historja o Willie Watersie (Ponders Endj 
: jego kocie Miggles „ale lord Tilbury nie czekał już 
dłużej, W podnieceniu nacisnął dzwonek. 

= „Milusińscy" — zawołał, zachłystując się. — 
„Milusińscy"| Któż wydaje teraz to pisemko? 

— Stałym redaktorem jest pan Sellick, lardzie Til- 
bury — odpowiedziała sekretarka, która wiedziała 
wszystko i na dowód tego nosiła okulary w rogowej 
oprawie — ale pojechał na urlop. W czasie jego nie- 
peoi gazetkę redaguje jego zastępca, pan Bod- 

m, 

— Bodkinl 

Lord Tilbury krzyknął tak głośno i oczy jego wy- 
bałuszyły się tak śwałtownie, że sekretarka cofnęła 
się o krok, jakgdyby otrzymała cios, 

— Ten błazen — powiedział lord Tilbury dziw- 
nym, niskim, ostrym głosem, — Mogłem się był tego 
fomyśleć. Mogłem był przewidzieć coś w tym ro- 
kB Niech pani natychmiast przyśle tu pana Bod- 

Czuł, że była ta kara. Oto, co wynika z chodzenia na 
putliczne bankiety i pozwalania sobie na wyłamywanie 
Się z pod zasad całego życia! Jeden iałszywy krok, je- 
dna chwila słabości wówczas, gdy u boku czyhają pod- 
chlebiające się węże w postaci baronetów — i co za plon, 
co za rezultat. 

Oparł się a krzesło, waląc w biurko nożem da papie- 
ru. Właśnie go złamał, gdy zastukano da drzwi i wszedł 
jego młodociany podwładny, 

— Dzień dobry, dzłeń dobry, dzień dobry — rzekł ten 
ostatni uprzejmie. — Chciał się pan zobaczyć ze mną 
w jakiejś sprawie? 


została ustalona. 


Monty Bodkin był — jeżeli o to chodzi — zupełnie po- 
ciągającym „biaznem". Wysoki, szczupły i gibki, uwa- 
żany był przez wielu ludzi za całkiem przystojnego. Ale 
lord Tilbury tak nie uważał, Wygląd Montyʻego nie podo- 
bał mu się od ich pierwszego spotkania — uważał, że jest 
on o wiele za dobrze ubrany, o wiele za bardzo wymy- 
skany i o wiele za bardzo wyglądający na to, czem był 
w istocie: na zajmującego odpowiednią pozycję członka 
„Klubu Próżniaków". Właściciel "Towarzystwa Wydaw- 
niczego Mammoth nie potrafłby wyrazić słowami swe- 
go ideału, młodego dziennikarza, ale był nim ktoś raczej 
kudłaty; — najlepiej — noszący okulary, a w każdym ra- 
zie bez getrów. A chociaż Monty Bodkin w danej chwili 
nie miał na sobie getrów, otaczała go niewątpliwie jak- 
gdyby „getrowa” aura. 

— Hę? — rzekl lord Tilbury na jego widok. 

Patrzył chłodno. Zachowywał się, jak Napoleon, cier- 
piący na ból zęba, a mający ochotę wyładować to na 
którymś ze swych podrzędnych marszałków. 

Proszę wejść — warknął. — Proszę zamknąć drzwi 
mruknął. — I nie krzywić się tak — zawarczał. — Po co, 
da djabła, tak się pan krzywi? 

Słowa te były dowodem głębin nieporozumienia, 102- 
ciągających się między zastępcą redaktora „Milusiń- 
skich" a nim samym. Niewątpliwie coś zarysowało się 
w dość widoczny sposób na twarzy Monty'ego Bodkina, 
ale ten mógłby przysiąc, że był to ptzymilny uśmiech, — 
chciał, aby to hył przymilny uśmiech — i jeżeli nie wy- 
koślawiło się coś zupełnie w trakcie iego formowania — 
takim właśnie powinien był być. 

Ponieważ jednak Monty był „błaznem” o łagodnem 
usposobieniu i zawsze gotowym da rabionia tego, czego 
od niego chciano — wygładził twarz. Czuł się trachę za- 
kłopotany. Atmosfera wydała mu sig pozbawiona przy» 
jagnego nastroju — i nie wiedział, czemu ma to przypi- 
sać. 

— Ładny dzień — zauważył wahająco. 

— Niech to pana nie obchodzi. 

— Wyśmienicie. Miał pan ostatnio wiadomości od wu- 


|ka jest beznadziejny. 


ZL E 


od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp 


ja Gregory'ego? 

— Niech to pana nie obchodzi. 

— Wyśmienicie. 

— | proszę nie mówić „wyśmienicie”. 

— Wyśmienicie — rzek! Monty posłusznie. 

— Proszę to przeczytać. 

Monty wziął ofiarowany mu numer „Milusińskich”, 

— Pan chce, abym przeczytał to panu nagłos? — za- 
pytał, czując, że sytuacja zaczyna się wyjaśniać. 

— Proszę się nie trudzić, widziałem 
ustęp. O tu, gdzie pokazuję... 

— O... ach, takl Wujaszek Wszędobylski. Wyśmieni- 
cie. 

— Czy nie przestanie pan mówić „wyśmienicie“?! No, 
więc? 

— Co? 

— Przypuszczam, że pan to pisał? 

— Q, tak. 

— Do djaska. 

Monty czuł się teraz wyraźnie zaklopotany. Nie mógł 
już dłużej ukrywać przed sobą, że w atmosferze kryła się 
niechęć. Lird Tilbury nigdy nie był frywolną osobą, ale 
zawsze w zachowaniu jego było o wiele więcej pogody, 
niż teraz. 

Monty'emu przyszło da głowy przypuszczalne wytlo- 
maczenie zachowania się jego szefa. 

— Nie trapi się pan obawą, że to nie jest ścisłe, co? 
Ba to naprawdę zupełnie w porządku. Opieram się na 
najwyższym autorytecie — na staruszku Galahadzie 
Threepwoodzie. Brat lorda Emswortha! Pan, oczywiście, 
nie mógł o nim słyszeć, ale w swoim czasie był on bar- 
dzo znaną osobistością w stolicy — i może pan bez- 
względnie polegać na wszystkiem, cokolwiek on mówi na 
temat butelek od whisky. 

Urwał, poczuwszy znowu zakłopotanie.. Nie mógł 
zrozumieć, co bylo przyczyną, iż towarzysz jego trzasnął 
gwałtownie w biurko. 


już  odnaśny 


(D. c nl 


tentyeznych chłopów, i coraz częściej 
dostaje się do rąk chłopa. Ten inte- 
resujący temat poruszy w swoim 
szkicu „Książki o chłopach i wśród 
chłopów” w dniu 81 marca o godz, 
18.30, Anna Huszcza - Winnicka. 


Koncert muzyki lekkiej 


Radioshichacze znajdą chwile pra- 
wdziwej przyjemności słuchając au- 
dycji, którą nadaje Polskie Radja án 
SLIM o godz. 20.10. Orkiestra Sym- 
foniczra Polskiego hadja pod dyełc- 
cja M. Mierzejewskiego wykona po- 
pularne „Opowieści lasku wiedeń 
sk'e.o" fana Struussa uvez efektow- 
ne „nzkice kaukazkie“ M. Ippoli o- 
wa - lvanowa honcert zakończy 
„Mał: ztena* M _ Moszkowskiego. 


Rachmaninow gra własny 
koncert 


Rectrienirow, jeden z najgęnial- 
iejszych pianistów doby współćte- 
zrywa zawsze publiczność, Zie 
chmicając eszcze mocniej gdy gra 
własne utwory. To też audycja „dla 
gnuwców", w której nadany zosta- 
nia nagrany na płyty przez Rachura« 
a nowa jego własny koncert II c-moll 
hęcrie bezwątpienia prawdziwą he 
czią rmayezną. Koncert c-moll nale- 
ży da rajhardziej znanych utworów 
iego kompozytora, laczy bowiem da- 
żą mstrje wirluczowską z melo- 
dyjnościę i czarem iście rosyjskim. 
Audycja ta odbędzie 
rek 31 lil o godz, 17.15. 


Józef Elsner ì jego muzyka 


W LX Koncercie Historycznym mu 
zyki polskiej transmituje Polskie 
Radja z Krakowa na wszystkie roz- 
głośnie polskie, audycję poświęconą 
twórczości Józefa Elsnera. Józef El- 
sner znany jest ogólnie jako nanczy- 
ciel kompozycji Chopinu, jaka ten, 
który pierwszy poznał się na talen- 
cia Chopina, umieszczając na Świa- 
dectw: konserwatoryjnem notatkę: 
„Geniusz muzyczny”, w Warszawie 
znany jest również jako założyciel 
konserwatorjum Warszawskiego. Na 
tomia»? same utwory Elsnera poszły 
w zapomnienie. Jeko kompozytor po- 
siada Elsner zasługi ogromne. On to 
pierwszy zrozumiał, że opera polska 
nie polega jedynie na Śpiewaniu po 
polsku, że należy wprowadzić do niej 
polskiego ducha przez użycie tła i li- 
bretta, opartego na dziejach histo- 
rycznych Polski. Koncert historycz- 
ny dn. 3LIII o godz. 21.00 zapozna 
radjosłuchaczy 2 kompozycjami tego 
muzyka. 


Kto raz skorzystał 
z komunikacji 
powietrznej, 

zostaje jej sta- 
tym zwolennikiem 


się we wto- 


odbędzie się w dniu 5 kwietnia 
r. b. w Domu Kolejarzy, przy ul. 
Warszawskiej 17, a godz. 9,30 
przed południem. W razie braku 
kompletu odbędzie się o godzinę 
później, bez względu na ilość obec- 
nych członków. 

Porządek dzienny obejmuje: 1) 


Str. 


KRONIKA KRAROWSKRA 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


Związku Pracowników Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publ. w Polsce, Oddział | w Krakowie 


Odczytanie protokutu z ostatniego 
Walnego Zgrom. 2) Sprawozdanie 
Zarządu Oddzialu: a) z działalno- 
ści, b) kasowe, c) Kam. Rew. 3) 
Dyskusja. 4) Wybór nowego Za- 
iządu Oddziału, Kom. Rew. i Są- 
du Polubownego. 5) Wolne wnio- 
ski. 


Równa miara dla wszystkich... 


Obecnie rozpoczynają się roboty 
sezonowe przy naprawie i regula- 
cji ulic, oraz przy budowach miej- 
skich. Magistrat do tych robót 
przyjmuje robotników poleconych 
przez miejscowy Z.Z.Z. Są ludzie, 
którzy po 10 tat pracowali w gmi- 
nie, a nie mogą dostać roboty. 
Wprawdzie prezydent dr. Kaplicki 
oświadczył delegacji bezrobotnych, 
że przedewszystkiem będzie przyj- 


| 


mowa? do pracy tych, którzy mają 
za sobą pracę w gminie bez wzgłę- 
du na przekonania i przynałeźność 
związkową, ale w praktyce oświad- 
czenie to — jak dotąd — nie jest 
wykonywane. 

Tego rodzaju metody muszą się 
skończyć. Bezrobołni muszą do- 
stać pracę bez względu na to,czy 
popiera ich jakiś matador „sana- 
cyjny", czy nie. 


l rocznica piewszego strajku drukarskiego 


personelu pomocniczego we LwoWie 


W niedzielę, 29 marca b. r., mi- 
nęła 30 rocznica wybuchu pierw- 
szego strajku drukarskiego per- 
sonelu pomocniczego. Dzień ten 
dla organizacji drukarzy stał się 
pamiętną datą, gdyż stworzył nie- 
tylko metodę nowoczesnej walki, 
ale 1 dał tradycję, która przyświe- 
ca także młodemu pokoleniu i har- 
tuje je. Ku uczczeniu tej roczni- 
cy w sali „Gwiazdy“ przy ul. Fran 


przemówienia reprezentantów bra- 
tnich organizacyj i partyj socjałi- 
stycznych P.P.S., U.S.D.P, i Bun- 
du, pozatem produkcje artystycz- 
ne Chóru Robotniczego, Chóru 
Drukarzy i deklamacje. 

Naszym dzielnym towarzyszom 
w rocznicę ich walk i bojów ży- 
czyć należy dalszego hartu, siły 1 
powodzenia w mobilizacji robot- 
niczych szeregów do pracy o lep- 


ciszkańskiej 7, odhyła się uroczy- | sze jutro, 


sta akademja, na którą złożyły się 


Podziękowanie 


Zakładowi Pogrzepowemu p. Ja- 
na Wolnego za obliczenie bez 
wszelkiego zysku kosztów pogtze- 
bu dziękuje 

O.K.R. P.P.S. 
Kraków — mlasto, 


Historja dnia 


CO, GDZIE, KIEDY I KOMU 


Amator hutów. Z wozu na ul. Pod- 
górskiej skradziona skóry podeszwo- 
we hoksowe | szewrowe, wartości 200 
zł, na szkodę J. Pawlaka, zam. w Da 
brej L. 51 paw. Limanowa. 

Amator garderoby. Skradziono z 
zamkniętego mieszkania przy ul. De- 
kerta 1l-n, garderobę wartości 309 
zł, na szkodę F. Jarosza, 

Odebrany rower. J- Walisz, tat 20, 
skradł na ulicy Mogilskiej rower mę- 
ski na szkodę M. Muchy, zam. w Nie. 
dzieliskach pow. Chrzanów i począł 
uciekać. Właściciel roweru spo- 
strzegł kradzież i udał się w pościg 
za złodziejem. Patrolujący policjant 
zatrzymał Walisza, odebrał mu rower 
1 zwzócił właścicielowi, 

Wiama Organa policyjne za- 
trzymały A. Pytla, lat 23, zam. w To 
runiu, na gorącym uczynku włamania 
do skłepu T. Muchy w Płaszowie. 

A. Bigaj został zatrzymany przez 
policję w chwit, gdy usiłował wla- 
mać się da sklepu spożywczego M. 
Kawalec, przy ul. Łokietka L. 12 
Znalezione przy nim komplet narzę- 
dzi do włamania. 

Zawalenie się dachu. 

Przy ul, Pijarskiej zawaliło się ok 
5 m. długości dachu z nad muru, 
prowadzącego od bramy Florjańskiej 
ku kościołowi Pijarów. Powód zawa- 
lenia niernany. Straż pożarna przy- 
była na miejsce 1 usunęła belki z 
jezdni, 


Z miasta 


WYSTAWA „KRAKÓW DZIŚ 
I JUTRO". 

W szeregu wystaw, które zostaną 
zorganizowane na okres „Dni Kra- 
kowa“ na szczególną uwagę zasła: 
giwać będzie wystawa pod hasłem 
„Kraków dziś i jutro”, która ilustro- 
wać będzie dzialalność poszczegól- 
nych organów i instytucyj miejskien, 
stan prac nad rozwojem Krakowa, 
projekty racjonalnej zabudowy mia- 
sta zgocnie z najnowszemi pogląda- 
m: urbanistycznemi i t. d. 

Wystawa ta, dając pelny obraz 
tych wysiłków, które podejmowane 
są obecnie w cełu zapewnienia przy- 


szłega rozkwitu Krakowa na poiu 
kulturalnem i gospodarczem,  zacie- 
kawi niewątpliwie szerokie rzesze 
uczestników „Dni Krakowa", dając 


im możność zaznajomienia się z Kra- 
kawem jutrzejszym, odpowiadającym 
swej doniosłej historycznej roli. K e- 
rownietwo organizacyjne tej wysta- 
wy spoczywa w rękach dyr. M, Mu- 
zeum Przemysłowego inż. E, Tora. 
KURS NAUKI PŁYWANIA 
W POLSKIEJ YMCA. 

Z dniem 1 kwietnia 1936 roku roz- 
poczyna się kurs nauki pływania w 
grupach dla mężczyzn i kobiet. 

Dogodne wieczorne godziny, 

Informacje i wpisy w Sekretarja- 
cie Polskiej YMCA. Krowoderska 8. 
Tel. 124-36. 

ALKOHOL A SPORT 1 PRACA 
FIZYCZNA. 

Odczyt pod powyższym tytułem 
wygłosi dr. Bolesław Skarżyński, 
z ramienia Powszechnych Wykła- 
dów Uniwersyt. Jagiell. w Związ- 
ku Zawodowym Pracowników U- 
mystowych, ul. Sławkowska L. 6, 
] p. dnia 31 marca b. r. a godz. 
7.45 wieczór. 

Uprasza się o punktualne przy- 
bycie. 


STAN CHORÓB W KRAKOWIE 

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejsk'ego zgłoszono od dn 
22 marca do dnia 28 marca r. b, na- 
stęsujące choroby zakaźne: błonica 
5, plonica 19, dur brzuszny 2, róża 3, 
krztusiec 7, nagminne zapal. opon 
mózgowych 1, odra 45. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 31 marca — nóc: 


1 Dr, Engiowa Marja, Dietla 66, 
tel. 165-98. 

2 Dr. Kslhofer Artur, Al. Krasiń- 
skiego 4, 

3. Dr. Kurz Zygmunt, Sandomier- 
ska 5, tel. 116-40, 

4 Dr. Redo Aleksander, Felicjanek 


6, tel. 182-57. 


Co grają w kinoteatrach 


ADRIA: „Wale dla ciebie". 

ATLANTIC: „Oskarżam cię, mat- 
ko”. 

APOLLO: „Burłak z nad Wołgi“. 

CAPITOL: „Pieśń kozaka". 

KINO CAPITOL (Podgórze): 
„Pieśń kozaka“ i Rewja. 


PROMIEŃ: „Ucieczka z piekła”. 
STELLA: „Noc cudów”. 
SZTUKA: „Złotowłosy  krzdąc” 
ŚWIT: „Golgota“. 

UCIEGHA: „Osaczona”. 
WANDA: „Kapitan Blood". 


KINO MUZEUM wyświetla w so- 
botę i niedzielę film p. t.: „Dziś ży- 
jemy". 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 
gierska miłość”. 


Co grają w teatrach 
Iwowskich ? 

TEATR WIELKI: wtorek, środa 
g. A w. „Korespondent nasz donosi" 
(premjera). 

TEATR ROZMAITOŚCI nieczynny 


»Wę- 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Niesłychane „propozycje“ 


Komunikat partyjny 


W niedzielę, 
w Katowicach 


dnia 5. kwietnia b. r, o godz. 


10-ej odbędzie się 


KONFERENCJA DELEGATÓW P. P. S$. 


z następującym porządkiem dzienny: 
1. Zagajenie i powitanle przedstaw 
2. 
3. 
4. Sprawozdania O.K.R-u: a) ogólne: 
tow. 
wizyjnej: tow. Melek. 


ieli bratnich organizacyj, 


Wybór prezydjum konferencji, komisji mandatowej i matki. 
Referat o sytuacji politycznej, wygłosi przedstawiciel CKW. 


ław, Janta; b) kasowe: 


. Krzywoń; c) Gazety Robotniczej: tow. Sławik; dj Komisji Re- 


5. Dyskusja nad referatem i sprawozdaniami, 


6. 
1. 
8. 
9. 
10. 


Sprawa 1-maja, 
Wolne głosy i wnioski. 
Zamknięcie konferencji, 


Wybór nowego OKR-u, Komisji Rewizyjnej i sądu partyjnego 
Wybór delegatów na kongres partyjny. 


Placówki P. P. S. wimny w najbliższych dniach dokonać wyboru 
delegatów na konferencję. Wszystkie placówki winny wysłać swych 


delegatów na konferencję. 


Lokal, w którym się konferencja odbędzie, podamy placówkom 


okólnikiem, 


Za Górnośl. OKR. P. P. S. 
Janta, sekretarz 


Wśród stolarzy 


Onegdaj odbyło stę zebranie or- 
ganizacyjne trzeciego oddziału sto- 
larzy, zatrudnionych w mniejszych 
warsztatach na terenie Katowice. Po 
obszernym referacie tow. Melka, któ. 
ry omówił niezmiernie trudne wa- 
runki, w jakich obecnie muszą pra- 
cować stolarze za niesłychanie niską 
zapłatą, wywiązała się dyskusja, w 
której tow. dyskutanci podkreślali 
słuszność wywodów tow. Melka. Ze- 
brani postanowili wszyscy zorgani- 
zować się w Centralnym Związku 
Robotników Przemysłu Budowlanego 


Drzewnego, Ceramicznego i Pokrew. 
rych Zawodów w Polsce. Wybrano 
ponadto komisję werbunkową, w licz 
bie siedmiu członków, która ma za 
zadanie werbować członków po wszy- 
stkich warsztatach na terenie Śląs- 
ka, celem stworzenia silnej organi- 
zacji, któraby była w stanie nietyl- 
ko przeciwstawić się zakusom fabry- 
kantów, ale przygotować teren į roz- 
począć akcję o poprawę zarobków í 
uregulowanie stopniowania płac dla 
poczatkujących czeładników. 


Leśniczy miał jednak rację 


„Śląski Kurjer Poranny" głośno 
oburza się na leśniczego Sochma- 
na z Smiłowic, który rzekoma o~ 
braził uczucia religijne robotników 
leśnych. Otóż rohotnicy ci popro- 
sili leśniczego o urlopy, ponieważ 
zamówili nabożeństwo w dniu św. 
Józefa. Leśniczy udzieilł im urlo- 
pu, zapytał się jednak, ile zapła- 
cili za mszę. Gdy dowiedzieli się, 
że aż 17 zł, wyraził oburzenie. 

Słuszna ta uwaga wywołała 
wściekłość ze strany organu ZZP, 
który radzi leśniczemu wyprowa- 
dzić się ze Śląska. 

Kto zna nisłychanie niskie za- 


premjera, godz. 20. 


robki robotników leśnych, ten mu- 
si przyznać rację leśniczemu, jeże- 
li oburzył się, iż proboszcz bierze 
ad tych biednych robotników aż 
IT zł. za mszę. Czy tego panowie 
ze „Śl. Kurjera Porannego" nie 
potrafią zrozumieć? 


Repertuar 
TEATR POLSKI. 
Wtorek, 31.01: Koncert Ady Sari 
godz, 20. 
Środa 1.IV: Wesele" godz. 20. 
Czwartek, 21V: „Powrót Mamy”, 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


P. Grajek „doradza“ Rządowi, by opodatkować zarobki od. 


66 zł. miesię 


Pan Grajek, mianowany senato- 
rem do „sanacyjnego” Senatu, wy- 
głosił w Senacie, podczas dyskusji 
nad budzetem, prźemówienie, któ- 
re wywołać musi w szeregach ro- 
kotniczych wielkie zdziwienie. Pan 
Grajek zażądał bowiem opodatko- 
wania wszystkich dochodów, po- 
czynając od 66 zł. miesięcznie. 
Przemówienie to przytacza organ 
Zw. Górników Z.Z.P. i „Głos Gór- 
nika”. 

Niesłychane to wystąpienie p. 
Grajka charakteryzuje jaskrawo 
nastawienie jego wobec nędzy ro- 
botniczej. Jeżeli „przywódca“ ro- 
hotniczy — a za takiego uważa się 
p. Grajek — proponuje Rządowi, 
by opodatkował wszystkie zarob- 
ki, a więc także robotnicze, wyno- 
szące zaledwie 66 zł. miesięcznie, 


to trudno znaleźć dość słów, by 
odpowiednie potraktować taki 
wniosek. 


Trzeba uprzytomnić sobie, że 
sam Rząd, znajdując się w ciężkiej 
sytuacji finansowej, ustalił najniż- 
szą granicę dochodów  miesięcz- 
nych, niepodlegających opodatko- 
waniu na 125 zł. miesięcznie. Rząd 
przez usta premjera Kościałkow- 
skiego i wicepremjera Kwiatkow- 
skiego kilkakrotnie podkreślił, że 
tylko wyjątkowo ciężka sytuacja 
finansowa Skarbu Państwa zmu- 
siła go do ustalenia lakiej granicy 
minimalnej, przyczem zaznaczył, 
że uważa te obciążenia za pizej- 
ściowe, gdyż zdaje sobie sprawę, 
iż przyczyni się ono do pogorsze- 
nia i tak już ciężkich materjalnych 
warunków bytu mas pracujących. 
Wszak wiadomo ogólnie, że w 
pierwotnym projekcie podatku do- 
<hodowego ustalono granicę mini- 
mtalną zarobków wolnych od po- 
datku dochodowego na 100 zł. 
Wskutek nacisku organizacyj ro- 
botniczych i pracowników umysła- 
wych podniesiono tę granicę do 
125 zł. 

P. Grajek uważa jednak, że na- 
leży zarobki od 66 zł. do 2000 zł. 
opodatkować progresywnie, to zna 
tzy, że podatek winien wzrastać w 
stosunku do dochodów, ale czy p. 


Grajek zdaje sobie sprawę, że po- 
datek nawet w kwocie 2 zł. mie- 
sięcznie, ad 66 zł. jest dla robot- 
nika zbyt wielkim ciężarem? Prze- 
cież łatwiej zapłacić podatek na- 
wet wysoki od 1000 zł., — niż choć 
by „niewielki" od 66 zł. Kto zara- 
bia 1000 zł}, ten może zapłacić na- 
wet 25% podatku. Zawsze pozo- 
stanie mu 750 zł. dochodu miesięcz 
nie, z których w obecnych warun- 
kach może dobrze żyć nawet z licz 
niejszą rodziną. Ale jak robotnik 
lub pracownik umysłowy ma wy- 
żywić liczniejszą rodzinę ze 100 
lub 150 zł. miesięcznego zarobku, 
jeżeli potrąci mu się kilka czy kil- 
kanaście zł. na podatek dochoda- 


wy? A co ma powiedzieć robotnik, 
zarabiający 66 zl. miesięcznie? 

Obecnie zarobki robotników i 
pracowników umysłowych są tak 
niskie, że wogóle nie może być mo- 
wy o ich opodatkowaniu. Jak mo- 
żna w tych warunkach domagać 
się płacenia podatku od 66 zł. za- 
tobku miesięcznego? 

P. Grajek oczywiście nigdy nie 
zarabiał tylko 66 zł. miesięcznie. 
Trudno mu zatem wyobrazić sobie, 
jak ta urządzić, by za te kilka zlo- 
tych wyżywić rodzinę, składającą 
się np. z 5 osób! Nie będziemy li- 
Czyli, le p. Grajek zarabia, ale w 
każdym razie nie wie, co to jest 
bieda. 


Wiadomości różne 


Sąd Grodzki w Katowicach roz- 
patrywai sprawę Waltera M, ż 
Wełuowca, kilkakrotnie karanego 
za nielegalną sprzedaż węgla z 
biedaszybów. M. skazany został 
przez sąd za sprzedaż węgla na ü 
miesięcy więzienia i 50 gr. grzyw- 
ny. 


Jak donoszą z Rybnika, poseł do 
Sejmu Rżzeczypospolilej, p. Pie- 
choczek z Rybnika, wiceprezes 
Związku ZZZ na województwo 
śląskie, złożył wiceprezesurę w 
Związku Górników ZZZ, a tem 
samem wycolał się z życia ZZZ. 


Koleje przed świętami 


Agencja PID dowiaduje się, że 
Ministetjum komunikacji dla za- 
chowania porządku na kolejach 
w okresie wzmożonego ruchu 
przedświątecznega wprowadzi 
wzorem świąt ubiegłych specjalne 
kupony dodawane do biletów ko- 
lejowych na zajmowanie miejsc. 
Kupony takie zastosowane będą 
we wszystkich pociągach daleko- 
bieżnych o większej frekwencji 
pasażerów i w pociągach kursu- 
jących do uzdrowisk. Kupony przy 
zajmowaniu miejsc obowiązywać 
będą w czasie ad Wielkiego Wtor 
ku, dnia 7 p. m. o godz, Żl-ej do 
Wielkiej Soboty, dnia 11 kwiet- 
nia da godz. 18 min. 30. Dla zaj- 
mowaria micjsc wydawane będą 
kupony następujących kolorów, w 
klasie I-szej różowe, w klasie 
Ii-ej niebieskie, w klasie IIl-ej 


biale. W pociągach zdążających 
do Krynicy i Zakopanego kupony 
określać będą dokładnie numer 
wagonu bezpośredniego. Równo- 
cześnie dla wygody publiczności, 
zastosowana będzie przedsprzedaż 
biletów kolejowych na 5 dni na- 
przód, poczawszy od dnia 6 kwie- 
tnia. Na dworcu Głównym w War 
szawie, uruchomionych będzie 12 
kas dla pociągów dalekobieżnych. 
Dyrekcje kolejowe otrzymały za- 
lecenie wprowadzenia kontroli 
wejścowej do wagonów w tygo- 
dniu przedświątecznym i ustano- 
wienia dodatkowych informatorów 
na dworcach. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Repertuar 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

Wtorek, 31 marca: „Wielki Frg- 
deryk". 

Środa, 1 kwietnia: „Wielki Fry- 
deryk". 


JEDYNY WIECZÓR BALETU 0. 
BODENWIESEK W STARYM TEA- 
TRZE. Słynny Balet Bodenwieser, re- 
prezentujacy nowy kierunek w tañ- 
ca nowoczesny wystąpi z jedyn 
wieczorem w Środę, 1 kwietnia, w 
Starym Teatrze. 


Radjo krakowskie 


Śrada, 1 kwietnia 1936 r. 


6.30 Audycja poranna. 6.50 Tańce 
węgierskie. 7.50 Program oraz parę 
informacyj. 8.00 Audycja dla szkół. 
1157 Sygnał czasu, Hejnał. 12.18 
Dziennik południowy i „Walka z chb 
robowością”, pogadanka, wygl. dr. 
M. Gromski. 12.80 Koncert ork. T. 
Seredyńskiego. 13.10 Chwila gospo- 
RA NARKA, EMO 
wy koncert popularny. 15.15 Wiado- 
mości o eksporcia polskim i przegl. 
giełdowy. 15.30 Koncert ork. Straży 
Więziennej pod dyr. L. Spitzera. 
16.00 „Zagadki muzyczne", 16,20 Due 
ty. 16.45 Rozmowa muzyka ze słu- 
chaczem radja. 17.00 „Co myślimy 
o ubezpieczeniach społecznych” pro- 
wadzą W. Bagiński i Michałowski. 
17.20 „Jak to miła w kwietnin by- 


wa". 17.50 O książce S. Vincenza 
L| „Na wysokiej połoninie" — dr. A. 
Hertz. 18.00 Koncert kameralny. 


18.30 „Skrzynka ogółna”. 18.40 Wia- 
domośm bieżące. 18.45 Wittrisch śme 
wa (plyty). 19.00 Poradnik turysty- 
emy w opr. dr. S. Leszczyńskiego. 
19.20 Koncert reklamowy. 19.85 Lo- 
kalne wiadomości sportowe. 19.38 
„Zagadka sportowa z nagrodami”. 

19.50 Reportaż aktualny. 20.00 Kon- 
cert życzeń dla jrzałych i przej 
rzalych. 20,45 Dziennik wiecz. i „O- 
brazki z Polski współczesnej, 21.40 
XXX audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chomna“ (1810 — 1849). 
21.40 „Prima aprolis teracki" dja- 
log J. "Faśniewskiego z A. Galiaen. 
21.55 Aktualna pogadanka gospodar- 
cza, 22.05 Muzyka taneczna. 23,03 
„Smutak-won! S'il vous plait"... 


Radio śląskie 


WTOREK, 3111. 


6.30 Pieśń poranna i gimnastyka 
6.50 Pieśni į arje. W przerwie o g. 
420 Dziennik poranny. 12,03 Dzien- 
nik południowy. 12.16 Audycja dla 
szkół „Kukiełki Śląskie" Śląskiem 
naprzelej”. 12.40 Godzina we Fran- 
«ji. Koncert 13.25 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 18.85 Muzyka 
lekka. 16.15 Koncert. 16.45 Cała Pol 
ska śpiewa. 17.00 Skarby Polski — 
„Człowiek na ziemiach naszych” — 
„Kaszubi”. 17.15 Płyty dla znawców 
18.10 Piosenki francuskie, 18.80 Re- 
porlaż z hudowy Sanatorjnm dla 
dzieci na Kubalonce. 18.45 Po jednej 
piosence, 20.00 Łańcuch nieszczęś. 
cia — skecz. 20.10 Koncert muzyki 
lekkiej. 20.45 Dziennik wieczorny— 
20.55 Obrazek z Polski współczesnej 
21.00 IX Koncert historyczny muzy- 
ki polskiej, 22.00 Muzyka lekka. — 
22,45 U śląskiego rzeźbiarza - gór- 
nika Józefa Poniszewskiego. 24.05 
Muzyka lekka. 


ŚRODA, 1 kwietnia, 


6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Uwertury, fantazje i potpourri 
operowa. W przerwie o godz. 1.20 
Dziennik poranny. 12.03 Dziennik 
południowy. 1216 Dziecko w wiaku 


przedszkolnym — „Walka z choro- 
bowością”, 12.80 Kancert. 14.10. 
Ghwilka gospodarstwa domowego. 


13.156 Melodje północy. 18.30 Lekcja 
języka polskiego. 18.45 Fragmenty z 
oper Ryszarda Wagnera. 15,80 Kon 
cert. 16. Zagadki muzyczne — au- 
dycja dla dzieci starszych. 16,20 Du- 
ety wokalne. 16.45 Rozmowa muzyka 
ze słuchaczem radja. 17. Dyskutuj- 
my: „Co myślimy a ubezpieczeniach 
spolecznych. 1720 Jak to miło w 
kwietniu było. 17.50 Książka i wie- 
dza. 18. Koncert kameralny. 18.30. 
Ogrodnik śląski, 18.45 Mattia Moro— 
baryton. 19. pa Śląska w państwo- 
wości polsi 
na Zagłębia Dąbrowskiego. 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazek z 
Polski współczesnej. 21. XXX audy- 
cja z cyklu „Twórczość Fryderyka 
Chopina”. 2140 Prima aptilis lite- 
racki. 22.05 Koncert międzynarodo- 
wy. 28.05 Nastroje wiosenne. 


Odczyt 
w instytucie Sląskim 


Staraniem Instytutu Śląskiego od- 
będzie się w piątek dnia A kwietnia 
b. r. o godz. 19-ej, w sali wykłado- 
wej Domu Oświatowego w Katowi- 
cach odczyt z cyklu „Polski Śląsk". 
Doc dr. Lem Koczyr będzie mówił 
na temat: „Związki handlowe Wra- 
cławia z Polską do końca XVI w." 
Wstęp na odczyt: wolny. 


Odbita w drukarni Sp. Nakladawu- Wydawniczei „Wahatnik*, Warszawa, Warsta 7. 


